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» U t r w a l i m y  i w z b o g a c im y  n a s z e  osiągnięcia p rze d zlo t o w ę g

Na apel górnika Jana Trzebiatowskiego
młodzież całej Polski

zaciąga Warły Zlotowe
W A R ZA W A , (PAP). Zaledwie 8 dni pozostaje do wielkiego „Święta Lipcowego Młodzieży" —  Zlotu 

Młodych Przodowników —  Budowniczych Polski Ludowej. Radośnie przygotowuje się do tego dnia mło­
dzie j z miast i wsi całego kraju. Entuzjazm i zapał towarzyszą pracy mlodzieiy. Na apel młodego górni­
ka kopalni „Eminencja" —  Jana Trzebiatowskiego, który wezwał do zaciągania Wart Zlotowych, odpo­
wiadają młodzi robotnicy z wielu zakładów produkcyjnych. Delegaci na Zlot i pozostali czołowi przodow­
nicy pracy zbierają się na specjalnych naradach, na których omawiają sposoby utrwalenia i rozszerze­
nia bogatego dorobku i doświadczeń osiągniętych w  przygotowaniach do Zlotu.

Katowice W hucie
brygada M łynka 

w y k o n u ją c a  180 proc. normy, po­
stanowiła w  odpowiedzi na apel mło 
dego górnika Jana Trzebiatowskie­
go, zaciągnąć „W arty  Z lotow e" i 
w ykonywać w  okresie ich pełnienia 
200 proc. normy.

W  Fabryce Urządzeń Mechanicz-

Stalin" nych w  Dąbrow ie Górniczej z b ry­
gady ZM P-ow ca Krzystofka, która 
wykonała już swoje zobowiązania 
w  173 proc., jedzie na Z lot 3 delega­
tów. Pozostali członkowie brygady: 
Szewczyk, Laskowski i  Łachuwa 
zobowiązali się, że w  okresie Zlotu 
nie zmniejszą wydajności zespołu i 
osiągać będą nadal 173 proc. normy.

Kanał W o ł g a - D o n  otrzymał imię
Włodzimierza Iljiczti Lenina

M O SK W A , (P A P ). Prezydium  Rady N ajw yższej ZSRR postanowiło 
na wniosek Rady M inistrów ZSRR  i K C  W K P  (b) nazwać Kanał W ołga 
—  Don —  „Wołżańsko -  Doński Kanał Żeglow ny im. W łodzim ierza 
Iljicza  Lenina". Uroczyste otwarcie kanału nastąpi 27 lipca br.

Wiadomość o otw arciu W ołżańsko- 
Dońskiego Kanału Żeglow nego im. 
Lenina została entuzjastycznie i  z 
ogrom ną radością powitana przez 

naród rddziecHi i wszystkich ludzi 
dobrej w oli na całym świecie. W  ca. 
lyrn kra ju  odbywają  się liczne w ie­
ce i  zebrania, na których społeczeń­
stwo radzieckie m anifestu je swą 
niezłomną wolą w alki o pokój i ko ­

munizm.

Szczególnie uroczysty przebieg 
m ają zebrania załóg, które w yko­
nyw ały  zamówienia dla budowni­
czych kanału.

Cała prasa radziecka zamieszcza ar 
tykuły wstępne poświęcone urucho­
mieniu tej w ielk ie j budowli komu­
nizmu. Dziennik „P raw da1- podkre­
śla, że uruchomienie kanału Wołga 
—  Don wpisuje nową kartę do hi­
storii zwycięstw  narodu radzieckie­
go, osiągniętych pod kierownictwem  
partii Lenina —  Stalina. Z woli 
partii komunistycznej —  pisze 
„P ra w d a " —  zrealizowane zostało

Skład
Kom ite tu  W ojew ódzkie go
Obchodu Święta 2 2  Lipca
W  dniu wczorajszym, tj. 11 lip­

ca 1052 r., powołany został K o­
mitet W ojewódzki Obchodu Świę­
ta 22 Lipca. W  skład Komitetu 
weszli: Józef Kalinowski —  I  se­
kretarz K W  PZPR , Bronisław da- 
chimowicz —  sekr. K W  PZPK , 
Zenon Kryński —  przew. Frez. 
W R N , W acław  Jeziernicki —  
przew. W K W  ZSI., Stefan Filip , 
czak —  przew. ZW  ZMP, P iotr 
Klimek —  przew. ORZZ, K azi­
m ierz Kowalczyk —  I  sekr. K M  
PZPR , Bronisław Szafran 
sekr. K M  PZPR , Józef Krokosz 
—  sekr. Prez. W R N , ppłk. Stani­
sław Dzida, Henryk Mazurek —  
sekr. Zarz. Oddz. W oj. ZSCh, Ga­
briel Brzęk —  przew. W KO P, 
Hadejowa —  przew. ZW  LK , Jó­
zef Czapsk i —  sekr. K W  SD, K a­
zim ierz Orłowski —  wiceprzew. 
Prez. M RN, Gielewskj —  prezes 
TP PR , Grzegorz W eiskopf —  pre 
zcs Z .B . o W . i D.

N a  pierwszym posiedzeniu K o ­
m itet Obchodu Święta 22 Lipca 
wyłonił dwie sekcje: dekoracyjną 
f imprezowo - artystyczną. Równo 
cześnie omówiono program obcho
du Święta W yzw o len ia .

odwieczne m arzenie narodu rosyj­
skiego o połączeniu W ołgi z Do­
nem. Wołżańsko -  Doński Kanał Ż e­
glow ny jest nowym  świadectwem 
potęgi państwa radzieckiego, jego 
pokojowej polityki.

Kraków

Podobne zobowiązanie podjął zes­
pół chodnikowy kop. „Czerwona 
Gwardia",

W arty Z lotowe 
zaciągnięto rów ­

nież w  kilkudziesięciu zakładach 
pracy w  woj. krakowskim. M. in. 
400 młodych robotników, monterów, 
nawijaczy, ślusarzy i  techników 
Krakowskich Zakładów W ytw ór­
czych M ateriałów  Elektrotechnicz­
nych, zaciągając W arty  Z lotow e pod­
jęło dodatkowe zobowiązania na su­
mę 335 tys. zł.

I 1 A l i 7  widow iskowe
L U U £  i koncertowe M ło­

dzieżowego Domu Ku ltury w  Lodzi 
robrzm iewają śpiewem i muzyką. 
To młodzież z łódzkich zespołów 
artystycznych przygotowuje się do 
występów w  W arszawie.

Do W arszaw y na Z lot jedzie k il­
ka zespołów tanecznych z Łodzi, któ 
re reprezentują wysoki poziom ar­
tystyczny. M. in. pojedzie zespół 
Zakładów im. Harnama, który w  ub. 
r. występował na Zlocie M łodych 
Bojow ników  o Pokój w  Berlin ie i 
zespół ZZK .

Przed uchwaleniem Konstytucji
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Do Sejmu Ustawodawczego wpłynął Pro jekt Ustawy Konsty­
tucyjnej. Sejm wybrał członków Kom isji Ordynacji Wyborczej. 
W  ten sposób weszliśmy w  okres bezpośrednio poprzedzający 
uchwalenie Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Gdy blisko pół roku temu Kom isja Konstytucyjna pod przewod­
nictwem Prezydenta RP, towarzysza Bolesława Bieruta zakończyła 
praco i ogłosiła Pro jekt Konstytucji, cały naród polski przeżywał 
w ielkie , dni. Po raz pierwszy w naszych dziejach cały naród czytał, 
m ówi! i dyskutował o swojej konstytucji.

Potężna fa la przeszła przez cały nasz kraj ogólnonarodowa 
dyskusja nad Projektem  Konstytucji. W  dziesiątkach tysięcy zebrań 
w  miastach i na wsi, w  zakładach pracy, w gromadach, szkołach 
i punktach dyskusyjnych wzięło udział ponad 10 milionów ludzi.

Ponad dwa miesiące trwała ogólnonarodowa dyskusja nad P ro­
jektem  Konstytucji. Dyskutanci wspominali ponurą przeszłość Po l­
ski kapitalistycznej, Polski wyzysku i ucisku, Polski bezrobocia 
i  nędzy, Polski bez żadnych perspektyw dla ludzi pracy. Robotnicy, 
chłopi, inteligenci, rzemieślnicy, mężczyźni i kobiety, starzy i młodzi 
uprzytomnili sobie jeszcze lepiej drogę już przebytą i drogę, którą 
trzeba przebyć, aby dojść do socjalizmu.

Czytając Pro jekt Konstytucji, analizując treść każdego arty- 
kułu, dyskutanci zgłaszali wnioski poprawek do projektu. Głęboka 
troska przebijała z tych poprawek. Troska o to, by Konstytucja Po l­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, jak  mówił towarzysz Bierut, stała 
się „S Z T A N D A R E M  I  ORĘŻEM  W  D ALSZE J ICH  W A L C E  O PO. 
KÓJ I  P L A N  G-LETNI, W  W A L C E  O Z W Y C IĘ S TW O  SO CJALIZ­
M U ".

I  oto z Kancelarii Rady Państwa wpłynął do Sejmu Pro lekt 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, uwzględniający 
słuszne poprawki wniesione podczas ogólnonarodowej dyskusji. P ro ­
jekt ten jest zatem projektem całego narodu, opracowanym przez 
cały naród i służący interesom narodu.

Zdajemy sobie sprawę z przełomowego znaczenia togo aktu. 
„K O N S T Y T U C J A  —  stwierdza uchwala Kom isji z 23 stycznia 
1952 r. —  M IEC BĘD ZIE  OGROM NE Z N A C Z E N IE  D L A  D A LS ZE ­
GO U M O C N IE N IA  I  ROZW OJU O SIĄG N IĘ Ć  N AR O D U  P O L S K IE ­
GO, BUDUJĄCEGO SOCJALIZM , —  D L A  DALSZEG O  ZE S PO LE ­
N IA  NASZEG O  N ARO D U ,1 —  D L A  U T R W A L E N IA  N IE P O D LE . 
GŁOSCI I  SU W E R EN N O ŚC I N ASZEG O  P A Ń S T W A  LUDOW EGO 
I  Z W IĘ K S Z E N IA  JEGO W K Ł A D U  W  D ZIEŁO  U T R W A L E N IA  
PO KO JU  N A  C A Ł Y M  ftW IE C IE ".

Weszliśm y w  stadium uchwalenia przez Sejm Konstytucji Po l­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. Wchodzimy w okres wielkich kam­
panii politycznych. Stoją przed nami wielkie zadania, które zostały 
sformułowano w  referacie towarzysza Bieruta, wygłoszonym na V I I  
Plenum KC naszej Partii.

Konstytucja narodu polskiego, wyzwolonego dzięki zwycięstwu 
radzieckiemu nad faszyzmem z jarzm a ucisku i wyzysku, narodu 
przekształcalącego się w  naród socjalistyczny podnosi do godności 
prawa zasadniczego zdobycze ludu pracującego,

„L U D  P R A C U J Ą C Y  —  stwierdził towarzysz B !erut __  N IG D Y
J t ż  N IE  D A  SOBIE W YD RZEĆ  W Ł A D Z Y  —  A  DOBRA W Ł A S ­
NEGO I  D O BRA SW EJ O JC ZYZN Y N A U C Z Y Ł  S IĘ  BUONTC TA K , 
JA K  TEGO W Y M A G A  N A JW Y Ż S Z A  PO TRZE BA . P O LS K I LU D  
P R A C U J Ą C Y  P O T R A F I S W YM  W Y S IŁ K IE M  STW AR ZA Ć  
CO RAZ LE FS ZE  ŚRO D KI ZA B E ZP IE C ZA JĄ C E  N IE W Z R U S Z A L ­
N Ą  MOC I  TRW AŁO ŚĆ  ZD O BYCZY LU D U  J A K  RÓ W NIEŻ M IE ­
N IA  I  D O BRA OGÓLNONARODOW EGO'*.

Hasia Zarządu
na Zlot Młodych Przodowników

1. Niech ży je  Z lot M łodych Przodowników  
—  Budowniczych Polski Ludow ej!

2. W  Św ięto W yzwolenia naszej O jczyzny śle­
my najgorętsze uczucia wdzięczności i przyjaź­
ni narodom ZSRR i ich A rm ii W yzwolicielce! 
Pozdraw iam y w ielk iego przyjaciela narodów i 
zwycięskiego pogromcę faszyzmu —  Józefa 
Stalina!

3. Z całym narodem święcimy radośnie 8-mą 
rocznicę W yzwolenia i Święto Konstytucji P o l­
skiej Rzeczypospolitej Ludow ej!

4. M łodzieży! Konstytucja daje nam w ielk ie 
prawa i wkłada na nas współodpowiedzialność 
za losy kraju, za w ie lk fść  i moc, za szczęśliwą 
przyszłość Polski.

M iłością, czynem, ofiarną pracą dla ojczyzny 
stańmy się godni w ielkich zadań i wspaniałych 
przeobrażeń w  dziejach naszego narodu!

5. W szystkie siły do pracy nad umocnieniem 
i rozszerzeniem zdobyczy Konstytucji!

Umacnianie potęgi Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludow ej —  to najważniejsze zadanie naszego 
pokolenia!

6. M łodzi patrioci! Naprzód we Froncie Na­
rodowym  do walki o pokój, Plan 6-letni, szczęś­
cie i siłę ojczyzny!

K to kocha swój kraj, swoją ojczyznę —  ten 
służy lej ze wszystkich sił!

7. M łodzież główną oporą rosnących sił nasze­
go państwa ludowego!

Uczm y się sztuki kierowania państwem!
W łączajm y *ie do pracy państwowej na wszy­

stkich odcinkach życia społecznego! B ierzm y jak 
najszerszy współudział w  pracy rad narodowych, 
zw iązków  zawodowych i innych organizacji spo­
łecznych !

8. Niech ży je  przyjaźń m łodzieży robotniczej 
i chłopskiej, budującej wspólnym wysiłk iem  no­
we życie w  naszym kraju!

9- Z lot m anifestacją rosnącej jedności ideo- 
wo-politycznej m łodego pokolenia w  walce o 
pokój i socjalizm !

.10. Braterskie pozdrowienia walczącej o po­
kój młodzieży świata!

Ił- Pozdraw iam y czołowy oddział m łodzieży 
świata —  bohaterski leninowsko -  stalinowski 
Komsomoł.

12. Pozdraw iam y młodych budowniczych So­
cjalizmu Czechosłowacji, W ęgier, Rumunii, Buł­
garii i A lban ii!

13. Pozdrawiamy bohaterską młodzież Chin 
Ludowych budującą nowe, wolne życie!

14. Pozdrawiamy młodzież niemiecką walczą­
cą o pokojowe, demokratyczne i  zjednoczone 
Niemcy!

Głównego Z M P
—Budowniczych Polski Ludowej

Precz z remiJitaryzacją Niem iec Zachodnich i 
odrodzeniem hitleryzmu!

W ara faszystom hitlerowsko -  amerykańskim 
od naszej granicy na Odrze 1 Nysie!

15. Pozdrawiamy młodzież krajów kapitali­
stycznych w  jej w ilce  przeciw faszyzacji —  o 
pokój, wolność i suwerenność narodową!

16. Pozdrawiamy bohaterską młodzież koreań 
ską, walczącą o wolność swojej ojczyzny, prze­
ciwko amerykańskim ludobójcom!

Hańba amerykańskim mordercom z Kożedo 
—  śmiertelnym wrogom  ludzkości!

Amerykańskich ludobójców — siewców dżu­
my i cholery — pod sąd narodów!

17. N iech ży je  i umacnia się solidarność mło 
dzieży świata w  walce o trwały ' pokój, demokra­
c ję i lepszą przyszłość m łodego pokolenia!

18. Praca w  Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
w ej jest sprawą czci i honoru, jest prawem i 
obowiązkiem  każdego obywatela!

19. Młodzieży — rozszerzajmy i wzbogacajmy 
socjalistyczne współzawodnictwo!

20. Chwała młodym przodownikom pracy, 
mistrzom stali i węgla, samochodów i traktorów, 
maszyn i włókna!

21. Chwała budowniczym W arszawy, Now ej 
Huty, Nowych Tych, Częstochowy!

22. Młodzieży — stawaj do walki o szyb­
kie i staranne przeprowadzenie akcji żniwno - 
omłotowe j !

M łodzieży w iejska! Zdobywaj w iedze roln i­
czą.  ̂ walcz o wysokie plony i rozwój hodowli!

W alczm y o terminowe wykonanie zobowiązań 
wobec państwa ludowego!

Pomagajmy w rozszerzaniu ruchu spółdziel­
czości produkcyjnej, walczmy przeciwko kułac­
kiemu wyzyskowi!

23. Młodzi technicy, nauczyciele, naukowcy, 
pracownicy kultury! Upowszechniajcie zdobycze 
nauki, wychowujcie młodzież w duchu socjaliz­
mu!

24. Uczniowie 1 studenci — wytrwale i upor­
czywie zdobywajcie wiedzę, uczcie się ofiarnej 
pracy dla ojczyzny!

25. Harcerze! Uczcie się pilnie! Rośnijcie na 
dzielnych 5 ofiarnych obywateli naszej ojczyzny!

28. Służba wojskowa jest zaszczytnym obo­
wiązkiem  patriotycznym  obywateli Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

N iech ży ją  żołn ierze W ojska Polskiego —  przo­
downicy wyszkolenia politycznego i bojowego!

27. Czerpmy obficie z bogatego źródła postę­
powych tradycji narodu polskiego! M iłu jm y o j­
czyznę jak Mickiewicz, Kołłątaj, Kościuszko, Sta- 
szyc, bierzmy wzór z płomiennych patriotów poi

skich —  W aryńskiego, Okrzei, Dzierżyńskiego, 
Świerczewskiego, Nowotki, Janka Krasickiego, 
Hanki Sawickiej!

28. M łodzieży! Bądźmy bojownikam i rewolu­
c ji kulturalnej. Rozszerzajmy czytelnictwo ksią 
żek i prasy! Twórzm y biblioteki, świetlice, czy­
telnie, kluby —  wszelkimi środkami wzm acniaj­
my ruch oświatowy w  Polsce! Pogłębiajm y swą 
wiedzę, zdobywajm y wyższe kw alifikacje, by 
lepiej służyć ojczyźnie!

29. M łodzi! Na bieżnie i stadiony po zdrowie, 
radość i siłę!

Podnośmy swą sprawność do pracy i obrony, 
zdobywajm y odznakę „S PO “ !

30. M łodzieży! R ozw ija jm y twórczość amator­
ską, twórzm y nowe zespoły artystyczne!

31. M łodzi patriocł! Umacniajmy siłę obronną 
naszej ojczyzny, chrońmy bogactwa narodowe 
przed szkodnikami i szpiegami! Bądźmy czujni 
i nieubłagani wobec jawnych i zamaskowanych 
zdrajców  narodu!

32. M łodzieży —  stawaj do walk i z hiuro- 
kracją i kumoterstwem, samowolą i złodziejam i 
mienia społecznego.

Staw isjm y pod pręgierz opinii chuliganów l 
p ijaków !1

33. M łodzieży —  wytężm y swe siły dla zw y­
cięskiego wykonania planów gospodarczych ro­
ku bieżącego!

34. M łodzieży polska, stawaj pod sztandary 
Z M P ! Bądź zawsze w  pierwszych szeregach pa­
triotów  —  budowniczych i obrońców ojczyzny!

35. Niech ży je  Światowa Federacja M łodzieży 
Demokratycznej, jednocząca młodzież pod sztan­
darami walki o pokój!

36. Niech ży je  stoIicav naszego kraju —  m ia­
sto bohaterskich tradycji narodu polskiego —  
Warszawa!

37. Niech ży je  Związek Radziecki —  ostoja 
pokoju, postępu i socjalizmu!

38. Niech ży je  chorąży pokoju, w ielk i przy­
jaciel i nauczyciel m łodzieży towarzysz Józef 
Stalin!

39. Niech ży je  awangarda klasy robotniczej 
—  przodująca siła narodu polskiego —  Polska 
Zjednoczona Partia  Robotnicza!

Niech ży je  Ż M P  —  najbliższy, w iem y  1 nie­
zawodny pomocnik Partii!

40. N iech ży je  nasz ukochany przyjaciel i 
nauczyciel —  towarzysz Bolesław Bierut!

41. N iech ży je  Konstytucja Ludowa —  w ielka 
karta historycznych zw ycięstw  polskiego ludu 
pracującego!

42. Niech żyje i  rozkwita nasza ojczyzna —  
Polska Ludowa!
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Sytuacja obecna a naw© zadania niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności
NRD przystępuje do planowej budowy socjalizmu

Keferat towarzysza Waltera Ulhrichta na II Konferencji Partii (SED)
B E R L IN , (P A P ) . Na II  K on feren cji N iem ieckiej Socjalistycznej 

Partii. Jedności (S E D ) sekretarz generalny S E l),  —  towarzysz Walter 
Ulbricht, w ygłosił referat pt. „Sytuacja  Jbecna a nowe zadania N ie­
m ieckiej Socjalistycznej P artii Jedn ości “ .

Tow arzysz Ulbricht przedstawił 
obecną sytuację m iędzynarodową, 
po czym stw ierdził:

Jakie wnioski powinniśm y w ys­
nuć z rozwoju  wydarzeń na arenie 
m iędzynarodowe j ?

1) Podstawą naszej polityk i za­
granicznej jest w alka o zachowa- 
l i e  pokoju, o traktat pokojowy z 
N iem cam i i o przewrócenie jed ­
ności N iem iec na podstawie demo 
kratycznej. N ależy bezwzględnie 
zdemaskować machinacje podże­
gaczy wojennych oraz tych wszyst 
kich, którzy usiłują uzasadnić 
przygotowania do nowej w o jny  i 
rozbicie Niem iec.

2) W ypow iadam y się za rozw i­
janiem  stosunków handlowych i 
dobrych stosunków sąsiedzkich ze 
wszystkim i krajami, w  tej liczbie 
również z państwami kapitalistycz 
nym i na zachodzie —  na zasadzie, 
wzajemności i równości partne­
rów*

3) Dążąc do zabezpieczenia na­
szej polityk i pokojowej, jak  rów ­
nież naszego postępu demokraty-

Depesza KG WKP (b)
do uczestników

II Konferencji SED
B E R L IN  (P A P ).  —  Jak już po ­

dawaliśmy, K om ite t Centralny  
Wszeehzwiązkowej Kom unistycz­
ne j P a rtii (bolszew ików) przesiał 
uczestnikom  K on feren c ji N iem iec  
k ie j Socjalistycznej P a rtii Jedno­
ści depeszę powitalną. Depesza 
ta ma następujące brzm ienie:

Kom itet Centralny Komunistycz 
nej Partii Związku Radzieckiego 
przesyła braterskie pozdrowienia 
I I  Konferencji SED —  przodują­
cemu oddziałowi niemieckiej klasy 
robotniczej i  mas pracujących 
kraju.

Niem iecka Socjalistyczna P a r­
tia Jedności jest organizatorom i 
kierownikiem walki narodu nie­
mieckiego o jedność i niezawi­
słość narodową, o żywotne inte­
resy narodu niemieckiego, o utrzy 
manie i utrwalenie pokoju, walki 
przeciwko separatystycznemu, ml 
litarystycznemu układowi, prze­
ciwko wojennemu układowi odwe 
towców zachodnio . niemieckich 
z imperialistami obcymi, którzy 
zam ierzają w  dalszym ciągu ogra 
biać N iem cy i wciągnąć naród 
niemiecki do nowej wojny.

Pod kierownictwem Niem iec­
kiej Socjalistycznej Partii 
Jedności naród niemiec­
ki osiągnął histeryczne sukcesy 
w dziele utworzenia i utrwalenia 
ustroju prawdziwie demol&atycz- 
nego i pokojowego Niem ieckiej 
Republiki Demokratycznej. Klasa 
robotnicza, pracujące chłopstwo i 
inteligencja Niem ieckiej Republi­
ki Demokratycznej zdecydowanie 
kroczą nową drogą, walcząc z po 
wodzeniem o dalszy rozwój gospo 
darki pokojowej, o podniesienie 
poziomu kulturalnego i stopy ży­
ciowej mas pracujących.

Kom itet Centralny Komuni­
stycznej Partii Związku Radziec- 

i kiego życzy N iem ieckiej Socjali­
s tyczn e j Partii Jedności nowych 
sukcesów w dalszym organizacyj­
nym umocnieniu partii, w  wycho­
waniu członków partii w  duchu 
wierności sztandarom marksizmu- 
leninizmu, sprawie internacjo­
nalizmu proletariackiego. Jesteś­
my głęboko przekonani, że klasa 
robotnicza i masy pracujące N ie­
miec zapewnią pomyślne spełnie­
nie historycznego zadania —  u- 
tworzenia jednolitych, niezawi­
słych, demokratycznych i miłują 
cych pokój Niemiec.

Niech ży je  Niem iecka Socjali­
styczna Partia  Jedności!

Niech ży je  wolny naród nie­
miecki!

Niech żyje w ielka przyjaźń na­
rodów Związku Radzieckiego i 
Niemiec —  rękojm ia trwałego po­
koju w  Europie!

( — ) Kom itet Centralny 
Komunistycznej Partii 
Związku* Radzieckiego

cznego i budownictwa socjalisty­
cznego w NRD przed agresywny­
mi aktami ze strony Zachodu, 
musimy podjąć środki w  celu 
wzmocnienia naszej republiki, 
zabezpieczenia i obrony je j gr?.nic, 
je j ustroju demokratycznego i 
praworządności.

4) Pragn iem y umacniać i strzec 
jak źrenicy oka przyjaźni ze Zwią 
zkiem Radzieckim, z ostoją poko­
ju, dem okracji i socjalizmu na 
świecie. (burzliwe owacje) P ra g ­
niemy zacieśniać przyjaźń z Chiń­
ską Republiką Ludową, z k ra ja­
mi demokracji ludowej w  Europie 
i w   ̂ A z ji. Pragniem y uczciwej, 
przyjacielsk iej i wszechstronnej 
współpracy z tym i krajam i, w  ce­
lu utrwalenia pokoju i budowy 
socjalizmu. Pragn iem y w iernie 
strzec sztandaru Marksa —  Engel 
sa —  Lenina —  Stalina i konse­
kwentnie realizować naukę w ie l­
kiego Stalina o konieczności za­
pewnienia przyjaźni m iędzy na- 

/ rodami.

NRD osto/ą narodowego 
ruchu w yzw ole ńczego Niemców

W  dalszym ciągu swego przemó­
wienia mówca stwierdził, że istnie­
ją  obecnie dwie drogi rozwoju  w  
Niemczech.

W  Niemczech Wschodnich, po 
wyzwolen iu kraju przez A rm ię Ra­
dziecką, wyciągnięto wnioski z ka­
tastrofy, w  jaką faszyzm  h itlerow ­
ski wtrącił Niemcy. W  Niem ieckiej 
Republice Demokratycznej rozw inął 
się ustrój antyfaszystowsko -  demo­
kratyczny, w  którym  klasa nfcbotn i- 
cza w  sojuszu z chłopstwem pracu­
jącym  i  pracującą inteligencją —  
odgryw a kierowniczą rolę.

N iem iecka Republika Demokra­
tyczna stała się ostoją narodowego 
ruchu wyzwoleńczego N iem ców o- 
raz ich walki z imperializmem. Sta­
ła się ona bazą walki o jednolite, 
dem okratjczne, pokojowe i niezależ 
nc Niemcy.

Zupełnie Inny jest kierunek rozwo 
ju N iem iec Zaęhodnich. Trizonia 
znajduje się w  warunkach niewoli 
narodowej. Zachodnia część Niem iec 
została bowiem  ujarzmiona przez 
im perializm  amerykański. Okupanci 
amerykańscy, angielscy i francuscy 
pom ogli m ilitarystom  i im periali­
stom zachodnio-niemieckim  odzy­
skać władzę, —  pomagają im w przy 
gotowaniu dyktatury wojskowej. 

Rząd Adenauera reprezentuje inte- 
resy^-kliki w ielkich kapitalistów i 
w ielkich obszarników, którzy zm ie­
rzają do imperialistycznych, zbrod­
niczych celów.

Im perialiści amerykańscy i za- 
chodnio-niem ieccy zbroją się gorącz 
kowo, pragnąc przekształcić Niemcy 
Zachodnie w  g łó w n i amerykańską 
bazg agresji w  Europie.

W  tej S5>tuacji ludność Niem iec 
Zachodnich stoi wobec konieczności 
rozszerzenia narodowego ruchu 
wyzwoleńczego, by poprzez obalenie 
rządu Adenauera i zjednoczenie 
wszystkich sił patriotycznych — do­
prowadzić do przywrócenia jedności 
N iem iec w brew  woli imperialistów.

Następnie tow. W alter U lbricht 
przedstawił wysiłk i NRD, mające 
na celu przyspieszenie zawarcia trak 
tatu pokojowego i zjednoczenia N ie­
miec.

Naród niem iecki —  pow iedział on —  
ma na podstawie uchwał poczdam­
skich prawo żądania niezwłocznego 
zawarcia traktatu pokojowego. Je­
dynym rządem spośród wielkich 
mocarstw, okupujących Niemcy, 
który poparł pokojowe, narodowe, 
interesy narodu niem ieckiego —  
był i jest rząd ZSRR.

Naród niemiecki 
obali reżim  Adenauera

Z kolei tow. W alter U lbricht scha­
rakteryzował „układ ogólny", pod­
kreślając, że jest to spisek, zaw ar­
ty m iędzy odwetowym i kołam i rzą­
dzącymi Niem iec Zachodnich, a agre 
sywnym blokiem atlantyckim. Ce­
lem  tego układu jest wciągnięcie 
N iem iec Zachodnich do paktu atlan­
tyckiego. Ruch patriotyczny i  k la ­

sa robotnicza N iem iec Zachodnich 
nie były —  jak  dotąd —  w  stanie 
przeszkodzić podpisaniu separaty­
stycznego układu wojennego. Jedna­
kowoż Mac Cloy, Adenauer, B lue- 
cher i inni muszą obecnie w  rachu­
bach swych brać pod uwagę opór 
mas ludowych.

Separatyści z Bonn musieli odro­
czyć ra ty fikację separatystycznych 
układów i zastosować rozmaite ma­
newry, aby stłumić wzrastające nie­
zadowolenie ludności.

Im peria liści amerykańscy, angiels 
cy i francuscy oraz rząd Adenauera 
budują swe plany —  bez gospoda­
rza, bez narodu niem ieckiego. Ża­
den rozsądny człow iek ani przez 
chw ilę nic pomyśli, że naród nie­
miecki k iedykolw iek  podporządku­
je  się bońskiemu układowi separa­
tystycznemu. W ola utrzymania swe­
go bytu narodowego jaka ożyw ia na­
ród niem iecki doprowadzi do tego, że 
reżim  okupacyjny, utrwalony sepa­
ratystycznym  układem wojennym, 
zostanie obalony i ludność Niem iec 
Zachodnich wkroczy na drogę sa­
modzielnego rozwoju.

Tow . W alter U lbricht przedstawił 
następnie ekonomiczne skutki „u- 
kładu ogólnego". Podał on cyfry, 
świadczące o gwałtownym  procesie 
zubożenia mas pracujących przy ró­
wnoczesnym silnym wzroście zys­
ków  kapitalistycznych.

Radziecki projekt traktatu 
pokojowego podstawa 

zjednoczenia w s zys tk ic h  sit 
pokojowych Niemiec

Będziem y dalej kontynuować na­
szą w alkę o traktat pokojow y —  
powiedział towarzysz W alter U l­
bricht. Uważam y pro jekt zasad 
traktatu pokojowego, zawarty w 
nocie radzieckiej, za podstawę do 
zjednoczenia wszystkich sil pokojo­
wych Niemiec. Podtrzym ujem y na­
dal w  całej pełni nasze wnioski w  
sprawie ogólnoniem iecklej kon fe­
rencji przedstawicieli N iem iec Za­
chodnich i Wschodnich.

W  dalszym ciągu swego przemó­
wienia tow. U lbricht podkreślił, że 
„układ ogólny" ma przekształcić 
N iem cy Zachodnie w  główną bazę 
agresji amerykańskiej w  Europie. 
Dlatego polityka pokojowa NRD 
musi być uzupełniona programem 
utworzenia narodowych sił zb ro j­
nych dla obrony ojczyzny. U tw orze­
nie narodowych sił zbrojnych 
wzmocni ruch ludow y w  N iem ­
czech Zachodnich i natchnie go od­
wagą w  walce o obalenie reżimu 
bońskiego.,

Z kolei .tow. U lbricht om ówił k ry ­
zys panujący w  N iem ieckiej Partii 
Socjal -  Demokratycznej (SPD). 
Istota tego kryzysu polega na tym, 
że większość członków SPD w  cza­
sie strajków i demonstracji jasno 
wyraziła swą w olę poparcia konse­
kwentnej polityki aktywnej obro­
ny interesów ludzi pracy. Większość 
członków SPD. jak się okazuje, ro­
zumie, że rem ilitaryzacja Niemiec 
Zachodnich i „układ ogólny" umac­
niają pozycje w rogów  klasy robot­
niczej.

Garstka praw icowych przywód­
ców socjal-demokratycznych, którzy
zawarli przym ierze z burżuazją i 
przeszli do obozu imperializmu a- 
merykańskiego, angielskiego i za­
chodnio _ niemieckiego, —  przeciw ­
stawia się większości członków SPD.

Budowa socializm ii w HRD 
stała się podstawowym 

zadaniem
W  dalszym ciągu swego przemó­

wienia tow. W alter Ulbricht przed­
stawił główne etapy społecznego i 
ekonomicznego rozwoju w  Niemczech 
Wschodnich po rozbiciu faszyzmu 
hitlerowskiego przez bohaterską A r ­
mię Radziecką. Na pierwszym  eta­
pie główne zadanie polegało na zjed 
noczeniu klnsy robotniczej i ‘na sku­
pieniu wszystkich sił demokratycz­
nych. Należało doprowadzić do koń­
ca rewolucję burżuazyjno - demo­
kratyczną i wykorzenić faszyzm  i 
imperializm niemiecki. W  dniu utwo 
rżenia N iem ieckiej Republiki Demo­
kratycznej rozpoczął się nowy, w aż­
ny etap w  rozwoju Niemiec, Jest 
przy tym  rzeczą oczywistą, że postęp 
ekonomiczny, społeczny 1 kulturalny

w  Niemczech Wschodnich, jak i nastą 
pił po wyzwoleniu kraju przez Ar. 
mię Radziecką, ma charakter prze­
wrotu rewolucyjnego. W ładza prze­
szła z rąk kapitalistów w  ręce mas 
pracujących miast i wsi, na których 
czele stoi klasa robotnicza.

Charakteryzując obecną sytuację 
w  NRD, tow. Ulbricht oświadczył:

1) Klasa robotnicza odgryw a w 
N R D  czołową rolę oraz wiąże ją 
sojusz z pracującym chłopstwem. 
Masy pracujące aprobują istnie­
nie N R D  i je j politykę oraz z en­
tuzjazmem wykonują wielkie za­
dania nlanu 5-łetniego.

2) Demokratyczna władza pań­
stwowa umacnia się w  dalszym 
ciągu. Jednakowoż stare form y i 
meto<ty administracji państwowej 
przeszkadzają w  rozwiązaniu no­
wych zadań.

3) Uspołeczniony i spółdzielczy 
sektor gospodarki stał się mocną 
podstawa ekonomiczną nowTego u- 
stroju. Udział przedsiębiorstw uspo 
lecznionych i spółdzielczych w 
wartości produkcji przemysłowej 
brutto, wynosił w  1950 roku 73.1 
proc, w  1951 roku wzrósł on do 
79.2 proc., a w  końcu 1033 r. osiąg 
nie on 81 proc.

4) Pomyślnie rozw ija  się rolni­
ctwo NRD . Dzięki inicjatyw ie prn 
cojąeych chłopów, dzięki rozszerzę 
niu sieci ośrodków maszynowych 
i zastosowaniu przodujących me­
tod agrotechniki —  przekroczono 
plany w  dziedzinie zbiorów. W  wie 
lu wsiach robotnicy, chłopi pracu­
jący  i dawni przesiedleńcy przystą 
pili z własnej nieprzymuszonej wo 
li do wspólnej uprawy roli, by le­
piej móc wykorzystać współczes­
ną technikę.
Tow. W a lter Ulbricht stwierdził 

następnie:
N ie  ulega wątpliwości, że istnieją 

jeszcze trudności na drodze dalszego, 
demokratycznego rozwoju gospodar­
czego NRD . A le  demokratyczny roz 
wój ekonomiczny, jak  również świa­
domość klasy robotniczej i większoś 
ci mas pracujących osiągnęły taki 
poziom, że B U D O W A SO CJALIZM U  
S T A Ł A  SIE  PO D S TA W O W Y M  Z A ­
D A N IE M . (S łow a te zostały przyję­
te długo niemilknącymi radosnymi o- 
wacjami, uczestników Kon ferencji). 
N a drodze do socjalizmu opanujemy 
wszystkie trudności i pokonamy je. 
Zgodnie z propozycjam i robotników, 
chłopów pracujących i przedstawi­
cieli innych grup ludzi pracy. Kom i­
tet Centralny SED postanowił przed 
stawić I I  Konferencji Party jn ej wnio 
sek w  sprawie planowej budowy' 
socjalizmu w  Niem ieckiej Republice 
Demokratycznej. Budowa podstaw 
socjalizmu odpowiada wymogom e- 
konomicznego rozwoju kraju oraz 
interesom klasy robotniczej i wszyst 
kich ludzi pracy.

Konieczność wzm ocnienia 
w ła d zy państwowej w NRD
Następnie tow. W alter Ulbricht 

omówił zadania, jakie/ stoją przed 
władzą państwową N RD  w  obecnym 
oksesie. Zaznaczył on, że centralnym 
zagadnieniem jest i pozostaje walka 
narodu niemieckiego o zjednoczone, 
demokratyczne, pokojowe i niezależ­
ne Niemcy. Budownictwo socjalizmu 
w NRD  i w  Berlinie —  oświadczył 
tow. Ulbricht —  może mieć ty lko ko­
rzystny w pływ  na walkę o zjedno­
czone, demokratyczne, pokojowe i j 
niezależne N iem cy. Również teraz 
podtrzymujemy nasze propozycje w  
sprawie zawarcia traktatu pokojo­
wego i zjednoczenia Niemiec. K w e­
stia ustroju społecznego, jak i utwo­
rzony zostanie w  całych Niemczech 
po zjednoczeniu kraju, Zostanie roz­
wiązana przez cały naród niemiecki, 
bez jakiejkolw iek ingerencji z  zew ­
nątrz. Dzięki budownictwu socjaliz­
mu łatw iej będzie niemieckiej klasie 
robotniczej i wszystkim  ludziom pra 
cy rozstrzygnąć problem przyszłego 
ustroju społecznego Niemiec.

Każdy będzie bowiem m ógł na pod 
stawie własnego doświadczenia prze 
konać się, jaka droga służy intere­
som ludu pracującego, a jaka  droga 
służy interesom magnatów przem y­
słu zbrojeniowego, kapitalistów i 
wielkich obszarników.

Nasza polityka rozwoju demokra­
cji i budowy socjalizmu udaremni 
plany kliki adenauerowskiej oraz 
stojących za nią wielkich kapitali­
stów.

M ówca zaznaczył, że robotnicy za- 
chodnio-niem ieccy będą m ogli obec­
nie przeprowadzić porównanie m ię­

dzy zakłaipanymi mowam i przywód* 
ców socjal-demokratycznych, a bu­
downictwem  nowego ustroju społecz 
nego, które odbywa się pod przew o­
dem N iem ieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności.

Tow . W alter U lbricht w  przem ó­
wieniu swym  podkreślił równocześ­
nie konieczność wzmocnienia w ładzy 
państw ow ej w  NRD. Stw ierdził on, 
że aktualnym zadaniem w ładzy pań­
stwowej w  NRD jest:

1) Złamanie oporu obalonych i 
wywłaszczonych w ielk ich kapita­
listów i obszarników oraz niedo­
puszczenie do przywrócenia w ła ­
dzy kapitału, —  2) zorganizowa­
nie budownictwa socjalizmu przez 
zespolenie wokół klasy robotn i­
czej wszystkich ludzi pracy, —  3) 
utworzenie sił zbrojnych NRD dla 
obrony kraju przed wrogiem  ze- 
wnętrznym  i dla przeciwstawienia 
się im perializm owi.
G łównym  zadaniem aparatu pań­

stwowego —  powiedział tow. W alter 
U lbricht —  jest dalsze wzmacnia­
nie ludowo _ demokratycznych pod- 
staw ustroju państwowego NRD.

Spółdzielnie produkcyjne 
—  dużym  krokiem  naprzód
Następnie tow. W alter U lbricht 

Przedstawił rozwój rolnictwa NRD. 
Mówca podał przykłady, ilustrujące 
Pomoc państwa dla pracującego 
chłopstwa, a zwłaszcza dla byłych 
przesiedleńców, którzy zagospoda­
rowali się na roli. W  niektórych 
wsiach —  powiedział tow. W alter 
U lbricht —  robotnicy rolni i chłopi 
pracujący zorganizowali —  na zśt- 
sadzie swobodnej decyzji —  kom ite­
ty organizacyjne, w  celu przygoto­
wania spółdzielni produkcyjnych. U - 
zasadniając swą decyzję, chłopi 
stw ierdzają najczęściej, że przy 
wspólnej unrawie ziem i można by 
osiągnąć większe zbiory, że praca 
ich, —  a zwłaszcza praca kobiet na 
wsi —  byłaby lżejsza, gdyby ośrod­
ki maszynowe wykonały wszelkie 
pracochłonne roboty.

Kom itet Centralny SED otrzymał 
w  tej sprawie w iele listów, a takie 
projekty statutów spółdzielni pro­
dukcyjnych. Kom itet Centralny —  
powiedział towarzysz W alter U l­
bricht —  dokładnie przestudiował 
listy chłopów pracujących i uważa, 
że tworzenie rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych na zasadzie całkowi­
tej dobrowolności —  stanowi duty 
krok nąprzód.

»Spraw a nasza jest sprawa 
klasy robotniczej i postępu«
Sekretarz generalny SED poświęć 

cił w  swym referacie w iele m iejsca 
zagadnieniom pracy partyjnej N ie ­
m ieckiej Socjalistycznej Partii Jed­
ności. Podkreślił on, że sukcesy w  
walce o realizację planu pięciolet­
niego, ideologiczne szkolenie, prze­
gląd szeregów partyjnych oraz u- 
chwała KC  SED w  sprawie krytyk i 
i sam okrytyki —  wszystko to przy­
czyniło się do podwyższenia po?io- 
mu pracy partyjnej. Osiągnięto rów ­
nież znaczne sukcesy w  pracy nad 
przyciąganiem mas do programu po­
litycznego Niem ieckiej Socjalistycz­
nej Partii Jedności.'

I I  Kon ferencja SED —  powiedział 
na zakończenie towarzysz W a lter 
Ulbricht —  stawia sobie za cel rea­
lizację programu walki o pokój, jed ­
ność, demokrację i socjalizm, walkę
0 szczęśliwe życie narodu niem iec­
kiego. Pokojow e i postępowe siły 
N iem iec zwyciężą, ponieważ sprawa 
nasza jest sprawą klasy robotniczej
1 postępu.

Zwyciężymy, ponieważ nasza po­
lityka waiki o traktat pokojowy i 
jedność Niem iec odpowiada żywot­
nym interesom narodu niemieckie­
go.

Zwyciężym y, ponieważ partia na­
sza, N iem iecka Socjalistyczna Partia 
Jedności, stała się partią nowego ty ­
pu, najsilniejszą partią w  N iem ­
czech, partią, która kieruje się na­
uką Marksa —  Engelsa —  Lenina
— Stalina.

Zwyciężym y, ponieważ solidary­
zujemy się z narodami k ra jów  ko­
lonialnych i zależnych w  ich walce 
narodowo -  wyzwoleńczej.

Zwyciężym y, ponieważ mamy do­
brych przyjaciół —• naród radziec­
ki, k tóry już zbudował socjalizm, 1 
narody k ra jów  dem okracji ludowej 
budujące socjalizm.
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Tłumienie krytyki i
jest szkodnictwem i

terroryzowanie korespondentów
powinno być surowo tępione

D ni* 3 i i  m aja br. ukazał na 
łamach „Sztandaru Ludu" *rtykuł 
pt. „Stocznia, w  której „top' sl? 
krytykę". W  artykule tym skryty­
kowano ostro kierownictw'0 stoczni 
l egzekutywę Podstawowej Organiza 
cji Partyjnej z  sek re ta rz e m  to w - 
Siemborem na czele za tłumienie 
krytyki 1 niewłaściwy stosunek do 
korespondenta terenowego. A rtyku ł 
dawał konkretne wytyczne kierow­
nictwu stoczni 1 Podstawowej Orga­
nizacji Partyjnej- Realizacja tych 
wytycznych pozwoliłaby na uzdrowię 
nie stosunków, panujących w stocz­
ni.

Kierownictwo stoczni i ci, pod 
których adresem krytyka była skie­
rowana, zamiast wyciągnąć z niej 
należyte wnioski, zmienić swoje postę 
powanie, daej brnęli w  bagno war- 
cholskiej roboty.

Z krytyką na łamach prasy usiło­
wano załatw ić się wybielającą, per­
fidną i zakłamaną listowną odpowie­
dzią.

W  liście tym  na wstępie czyta­
m y: „W  stoczni nie ma ludzi mało 
uświadomionych, żeby krytykę z to 
wą, topili. Dowodem tego są proto­
kóły z narad sy s te m a ty cz n ie  przepro 
wadzanych". Po czym autor listu, 
ki«rownik Stoczni ob. Jerzy Ditrych 
udłuje przedstawić, że to co pisał 
korespondent młodzieżowy, Andrzej 
Stefaniak, jest nieprawdą 1 tak w 
liście czytam y:

„W  odpowiedzi na artykuł kores­
pondenta, Koło ZM P przesłało spro­
stowanie do redakcji z prośbą o u- 
mieszczenie w  piśmie, jednak nie u- 
inieszczono, a nawet nie dano znać 
dlaczego. W ięc tu przyjm owanie kry 
tyk i szwankuje, bo uważano, że ra­
cję- miał jeden, a nie 23, którzy pod­
pisali odpowiedź".

Dalej kierownik usiłuje zrobić z 
siebie „n iew inniątko" i pisze: W ym ó­
wienie mieszkania ob. Stefaniakowi 
(ojcu  korespondenta) nastąpiło na 
polecenie M R N ". P o  czym  następuje 
tłumaczenie, dlaczego korespondenta 
„Sztandaru Ludu" wyrzucono ze 
świetlicy. K ierownik Stoczni pisze o 
tym  w  ten sposób: „Syn ob. Stefa­
niaka był wyrzucony ze świetlicy w  
czasie pracy zakładu, w którym  to 
Świetlica jest nieczynna ze względów  
zrozumiałych". Następnie kierownik 
„bardzo zdziwiony" pisze: „Dziwi 
nas obciążenie zarzutem, 4e pijań- 
stwo szerzy się w  zakładzie pracy, 
gdyż nasz zakład jest jednym z tych, 
W których nie ma pijaństwa".

P o  rozprawieniu" się z zarzutami 
kierownik przechodzi do ofensywy 
pisząc: „Sztandar Ludu" pisząc plot­
k i ńie miał czasu na upewnienie się, 
czy pisze prawdę, czy zabija kogo 
swym piórem, czy wskrzesza. Takim  
piórem się nie wskrzesza . I  na za­
kończenie kierownik nie krępuje się 
już żadnymi hamulcami, pisząc: 
„Reasumując artykuły mamy nadzie 
ję, że na przyszłość otrzym am y ty l­
ko pomoc, to znaczy krytykę, lecz 
zdrową, która pokaże kierunek właś 
clwy, a nie taki paszkwil, który po­
ruszył najbardziej spokojnych ludzi 
i odebrał im siłę do dalszej pracy".

Ton listu, wysunięte w  nim „za­
rzu ty " postawiły przed redakcją 
„Sztandaru Ludu" zadanie gruntów 
nego zbadania sytuacji w  stoczni pu­
ławskiej. W  tym  celu w  porozumie­
niu z K P  i K M  w  Puławach zwołano 
w Stoczni specjalne zebranie podsta­
wowej organizacji partyjnej, w  któ­
rym  wzięli udział: sekretarz Kom i­
tetu Pow iatowego i sekretarz Kom i­
tetu Miejskiego. -Zebranie wykazało, 
że w  stoczni puławskiej nie tylko 
„top i się" krytykę, lecz terroryzuje 
się tych, którzy ośmielają się napi­
sać lub mówić o brakach, niedociąg­
nięciach 1 błędach kierownictwa.

A  oto przykłady: zebrani t->warzy- 
sze w  ilości 22 stwierdzili, że artykuł 
korespondenta Andrzeja Stefaniaka 
mówił prawdę i był słuszny od po­
czątku do końca. Lecz to, co w  nim 
było zawarte nie odpowiadało kie­
rownikowi Stoczni. Namówił on se­
kretarza Podstawowej Organizacji 
Party jnej tow. Siembora, ażeby ten 
nakłonił korespondenta Stefaniaka do 
odwołania swego artykułu. Tow. 
Siembor posłusznie przystąpił do w y  
konania tego zadania. Najpierw  pro­
sił Stefaniaka, obiecywał „złote gó­
ry "  tłumaczył, że na skutek krytycz 
nej korespondencji cierpi zakład pra 
cy  itp. Gdy te argumenty nie odnosiły
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skutku, uciekł się do gróźb. Stra­
szył, że wytoczy korespondentowi 
proces sądowy, że wyrzucą jego o j­
ca z pracy itp.

Ponieważ jednak korespondent 
wiedząc, że napisał prawdę, twardo 
stał na swym stanowisku, tow. Siem. 
bor uciekł się do nowego sposobu. 
Udał się do kolegi Stefaniaka— Hen­
ryka Kupczaka również korespon­
denta „Sztandaru Ludu", namawia­
jąc go, ażeby nakłonił Stefaniaka do 
odwołania korespondencji. Kupczak 
odmówił pośrednictwa, lecz Siembor 
nie zrezygnował, postanowił dah j 
działać.

Dla dodania sobie animuszu upił 
się, po czym poszedł do matki Ste­
faniaka i zaczął ją  szantażować, 
grozić je j represjami, jeśli syn na­
tychmiast nie odwoła swojej kores­
pondencji-

A  oto następny przykład tłu-' 
mienia krytyki:

Z treści otrzym anej przez redak­
cję odpowiedzi kierownictwa Stocz­
ni na artykuł wynikało, że była ona 
opracowana przez egzekutywę orga 
nizacji partyjnej. Przypuszczenia 
takie nasuwało również kilka nieczy 
telnych pod listem podpisów.

Jak jest faktycznie, pokazało do­

bywają się od przypadku do przy­
padku, że narady produkcyjne ogra 
niczają się do suchych komunika­
tów. N ie ma na nich analizy pracy, 
robotnicy nie dyskutują nad tym, 
jak usprawnić pracę, nad zwiększe­
niem wydajności itp. Potw ierdzenie 
tego stanu rzeczy znajdujemy w  
protokółach z zebrań podstawowej 
organizacji partyjnej z dnia 12 i 16 
IV . 1952 gdzie towarzysze ostro 
skrytykowali ten stan rzeczy, roz­
praw ili się również z tym, że j 3ko- 
by z świetlicy nie może m łodzież 
szkolna —  dzieci pracowników ko­
rzystać w  czasie godzin pracy zą- 
kładu. Jest to „mydlenie oczu” , bo­
w iem  świetlica znajduje się poza o- 
brębem zakładu pracy.

Obawa kierownika i jego kliki, 
że artykuły krytyczne jakie ukazały 
się na łamach „Sztandaru Ludu" 
odbiorą chęć do pracy robotnikom, 
okazały się nieprawdą, bowiem jeśli 
uprzednio miesięczne plany produk 
cyjne z ledwością wykonywano, to 
po artykułach krytycznych w  m ie­
siącu maju wykonano go w  140 pro 
centach.

W yciągając wnioski z posiedzenia 
podstawowej organizacji partyjnej, 
należy stwierdzić, że kierownik 
Stoczni —  Ditrych, sekretarz orga-

piero zebranie podstawowej organi- i nizacji podstawowej —  Siembor
nie dają gwarancji, ze krytyka zo­
stanie przez nich zrozumiana i po-

zacji partyjnej. N a  zebraniu tym 
towarzysze oświadczyli: (do czego 
przyznał się tow. Siembor), że od­
powiedź na artykuł, była napisana 
przez kierownika Stoczni. Podpisy 
pod nią zbierał po (jichu tow. Siem­
bor w  wąskim gronfe zaufanych pra 
cowników kierownika. Dalej towarzy 
sze udowodnili, że artykuł pokazał pra w  
dę. X tak: mieszkanie Stefaniakowi 
wym ówiło kierownictwo zakładu, a 
nie M iejska Rada Narodowa. W  za­
kładzie szerzy się pijaństwo, o czym 
świadczy chociażby to, że w  dniach 
28.XII.52, 20.V.52 w  czasie godzin pra 
cy tow. Siembor urządzał w  miesz­
kaniu u siebie pijatyki. 28 marca po 
pijatyce tow. Siembor nie przyszedł 
do pracy. Do zarzutów tych w  obli­
czu dowodów rzeczowych tow. Siem­
bor się przyznał.

P ijany  do pracy przychodził nie 
tylko tow. Siembor. Zdarza się to 
również m ajstrowi Raczyńskiemu, 
Wacławowi Pawłowskiemu, Ziemiń- 
skiemu i Innym pracownikom.

Towarzysze w ykazali również, że 
zebrania organizacji partyjnej od-

może im w  przezwyciężeniu błędów. 
Dlatego K M  i K P  w  Puławach po­
winny zmienić kierownictwo Stocz­
ni i podstawowej organizacji partyj 
nej.

W  codziennej swej pracy towarzy 
sze z podstawowej organizacji partyj 
nej muszą pamiętać o wskazaniach 
towarzysza Bieruta, który w  swym 
referacie wygłoszonym na V II  P le ­
num K C  P Z P R  powiedział:

„... należy śmielej, aktywniej, roz­
w ijać, organizować oddolną k ry ty ­
kę i kontrolę działalności organów 
państwowych, zakładowych, zw iąz­
kowych itp. zarówno tych, którym i 
kierują członkowie Partii, 'ja k  i 
tych, którym i k ieru ją bezpartyjni. 
To znaczy należy wychować, przy­
uczać i pobudzać do krytyk i i kon­
tro li bezpartyjne masy robotni­
ków. chłopów, inteligentów".

Tłum ienie k rytyk i i terroryzow a­
nie korespondentów jest szkodnic­
twem piętnowanym przez Partię  i 
W ładzę Ludową.

VII Plenum uczy (VII)

Likwidujemy biurokratyzm
w działalności partyjnej (I)

V II  Plenum wskazało, że biuro­
kratyzm  jest najniebezpieczniej­
szym wypaczeniem, które daje się 
zauważyć®w pracy niektórych orga­
nizacji partyjnych. Cóż to jest biu­
rokratyzm  w  działalności organiza­
cji partyjnych?

„Jest to skłonność działaczy i 
pracowników partyjnych —  uczy 
towarzysz B ierut —  do uchylania 
się od kontroli oddolnej, od k ry ­
tyki, skłonność do odrywania się 
od mas. Jest to tendencja do za­
niedbywania zasad demokracji 
wewnątrzpartyjnej, do odrywania 
się instancji i aparatu partyjne­

go oil samej organizacji p arty j­
nej, do zatracenia stałej, systema­
tycznej łączności organizacyjnej 
m iędzy kierownictwem  i szerega­
mi partyjnym i".
B iurokratyzm  przejawia się w  

formalnym  i powierzchownym sto­
sunku do pracy politycznej i organi 
za cy jn e j^

Biurokratyzm  przejaw ia się w  dła 
Wieniu krytyki, w  nieprzysłuchiwa- 
niu się głosowi mas, w  komendero­
waniu i  rozkazywaniu zamiast w  
cierp liwym  przekonywaniu, uświa­
damianiu i  wyjaśnianiu, w yraża się 
w  pracy „zza biurka", zamiast ży ­
wego, bezpośredniego kontaktu z 
szeregowym i członkami partii? z te­
renem i jego  mieszkańcami. W vnika 
7. niezrozumienia, że siła partii po­
lega na je j ścisłej w ięzi z najszer­
szymi masami.

Przykład takiego biurokratyczne­
go k ierownictwa „zza biurka" podał 
na ostatnim Plenum Kom itetu W o­
jewódzkiego tow. Matysiewicz— sek­
retarz K P  w  Krasnymstawie. A k ­
tyw  w yjeżdżający w  teren dla rea­
lizacji konkretnych zadań nie opie­
rał się o istniejące w  gromadzie o r ­
ganizacje partyjne, ale pracował bez 
nich, często środkami administracyj 
nymi. Po powrocie z terenu akty­
wiści dawali sprawozdania o procen 
towym  wykonaniu zadania, ale nie 
m ów ili nic jak realizowały je  orga* 
nizacje partyjne.

A  Sekretarz Kom itetu Pow iatowe 
go w  Chełmie m ówił o tym, że już 
od dawna Kom itet Pow iatow y w i­
dział schorzenia w  pracy partyjnej, 
ale dopiero V II  Plenum nazwało je 
biurokratyzmem w  pracy partyj­
ne). T o  pomogło K P  zobaczyć, że 
instancje partyjne, aparat partyjny 
oderwały się od organizacji podsta­
wowych i  dlatego nie mo^ly w ycho-

wać v szystkich członków Partii ' 
duchu Przywiązania do Partii.

B iurokrarjZm przejaw ia się r<Sw 
nież w  braku vosk i ze strony Kórr. 
tetu partyjnego » sprawy bytowe 
robotników. Taki biurokratyczn 
styl pracy charakter,ŁUje np kc 
m itet partyjny w  Hucw sz kła - 
Lublin —  Lubartów, gdzK  ,Xom it( 
Partyjny nie analizuje spra>» . 
wych swoich robotników. N ie  czi 
wa, aby rada zakładowa i admin 
stracja dbały o potrzeby robotni 
ków. Robotnicy nie otrzymują prze 
widzianego umową zbiorową mleka 
nie otrzymują urlopów ani skiero­
wań na wczasy pracownicze. Robot, 
nice zatrudnione przy sortowaniu 
tłuczek szklanych pracują bez respi 
ratorów  (maski), robotnicy zaś przy 
„w ann ie" pracują bez okularów 
ochronnych. A  tymczasem respira­
tory leżą w  magazynie i  nikt nia 
troszczy się o to, aby przekazać je  
załodze. Taki stan rzeczy utrudnia 
werbunek nowych ludzi do pracy, 
ci zaś, którzy pracują w  Hutach 
chcą szukać innej pracy.

Robotnicy m ają prawo domagać 
się, aby o nich dbano. Jest ob ja­
wem biurokratycznego braku troski 
o człowieka pracy, kiedy na przy­
kład organizacja partyjna w  zespa- 
le PG R  w Sosnowicy dopuściła de 
tego, żć> wykończona mieszkania 
stoją niezamieszkane a robotnicy 
mieszkają kątem u chłopów.

„B iurokraci i kancelaryjni forma- 
liści od dawna już nabrali wprawy 
w  demonstrowaniu swej wiernfkś'* 
wobec uchwał Partii i Rządu w  sło­
wach, a w  chowaniu tych uchwa 
pod sukno w  praktyce" —  wskazu­
je towarzusz Stalin. Jakże częstf 
organ izacji partyjne odkładają u 
chwały do biurka „aby się odleżały" 
nie analizują uchwał na zebraniu 
egzekutywy. Jakże często niawyko 
nanie planów produkcyjnych spo­
wodowane jest tym, że towarzysz - 
partyjn i nie stosują się do uchwał.

Organizacje partyjne, na któryc)’ 
ciążą nawyki biurokratyczne, nie 
mogą odpowiednio kierować ży 
ciem zakładu pracy czy gromady 
nie potrafią zaktywizować szeregór 
partyjnych, m obilizować mas bez 
partyjnych do wykonania zadań. „>  
przecież na naszą partię —  stwier 
dził towarzysz Bierut —  zwrócon 
są oczy m ilionów ludzi, którzy wni 
k liw ie obserwują politykę parli 
tłumacząc solMe je j treść i kierunek’

Podjęcie Czynu Lipcowego hylo przemyślane

Spółdzielcy z  Kodeńca gotowi do wykonania
zobowiązań na cześć 22 Lipca

Podjęcie zobowiązań dla uczczenia 
Święta 22 Lipca przez spółdzielnię 
produkcyjną w  Kodeńcu (powiat 
włodawski) nie było odruchem ży ­
w iołowym , lecz czynem głęboko prze 
myślanym, poprzedzonym gruntowną 
analizą możliwości wykonania tych 
zobowiązań. Postanawiając skrócić 
termin sprzętu i omłotu zbóż, doko­
nać podorywki, odstawić z p ierw ­
szych om lotów zboże Państwu w  ra­
mach planowego skupu, spółdzielcy 
wiedzieli, że zobowiązania te w y ­
konają.

Przygotowania do podjęcia zobo­
wiązań czyniono już od wczesnej 
wiosny.

Przede wszystkim podzielono lu­
dzi na dwie brygady polowe. Każdą 
brygadę rozbito jeszfcze na 2 gru­
py. W  skład pierwszej brygady w e­
szło 22 członków spółdzielni z bry 
gadzistą Karpem  Ilczyną na czele. 
Grupie męskiej pierwszej brygady 
przewodzi Józef Ciereczko, a kobie­
cej Eudofia Tureniec. Do drugiej 
brygady weszło 21 członków z b ry ­
gadzistą Janem Hordyczko. Na gru 
powych wybrano Andrzeja Sobiec- 
kiego i M arię Makówkę.

Z brygad polow^ych na okres omło 
tów wydzielono specjalną 20-osobo 
wą brygadę omłotową. Na brygadie­
ra wybrano Jana Łoszaka. Każda 
brygada ma przydzielony odpowied­
ni areał ziem i i narzędzia, za które 
jest odpowiedzialna. M iędzy bryga­
dami i grupami podjęte zostało współ
zawodnietwo.

Mając tak rozstawionych ludzi spół 
dzielcy z kolei zastanowili się, jak i­
mi środkami pomocniczymi mogą 
dysponować. Dwiem a własnym i żni­
wiarkam i konnymi w  żaden sposób 
nie byliby -w stanie dokonać sprzętu

Członkowie spółdzielni produkcy jne j w Kodeńcu uprzątają maga­
zyny na przyjęcie nowego zboża.

zbóż z 236 hektarów. Dlatego też 
zaw arli umowę z PO M  na w ypoży­
czenie kombajnu, 3 snopowiązałek 
i młocarni szerokomłotnej.

Mając zapewnioną pomoc rnaszy 
nową PO M  i rozstawionych ludzi 
zarząd spółdzielni mógł być pewien, 
że zobowiązanie zostanie wykonane 
w  terminie. Zdawano sobie jednak 
przy tym  sprawę, że nie tylko roz­
stawienie maszyn i ludzi decyduje 
o wynikach. W iedzą, że potrzebna 
jest również wewnętrzna dyscypli­
na pracy, której brak niejednokrot­
nie był powodem zahamowania ro­
bót. Zagadnienie to poruszył na o- 
gólnym zebraniu spółdzielców Iw a- 
nino mówiąc: „Zła Organizacja pra­

cy n-araża nas na stratę czasu. N ieraz 
członkowie nie wiedzą do jakiej ro­
boty mają się zabrać, to też musimy 
sobie opracować harmonogram prac 
i regulamin wewnętrzny na okres 
żn iwny".

Myśl ta spodobała się wszystkim. 
P rzy  pomocy agronoma PO M  spo­
rządzono harmonogram z uwzględ­
nieniem prac poszczególnych bry­
gad, grup jak również każdego człon 
ka spółdzielni. Do prac wymagają- 
c>ch pewnych specjalności dobrano 
znających się na tym ludzi. Np. do 
ustawienia stert wyznaczono Jana 
Matczuka, Karpa Ilczyna, Stefana 
Tym ejczuka i Bazylego Kureszę. o -  
strzenie sztanc powierzono Teodoro­

w i Pradzinchowi i Janowi Wawrys/.-* 
czukowi. Na każdego członk* zarz t- 
du nałożono odpowiedziąlność z 
dopilnowanie powierzonego mu ot 
cinką pracy. Jednocześnie walne zff 
madzenie uchwaliło i*ftgulamin w  
wnętrzny obowiązujący przez ca 
okres akcji żniwno-om łotowej.

W  regulaminie wyznaczono gods 
ny pracy dla wszystkich członków 
raz godziny pobierania zaliczek i w  
płat. Zorganizowano i rozplanowa 
dyżury w  stajni i oborze, nocne ko 
lejne dyżury ochronne przy stertach, 
godziny codziennych, krótkich nar 
roboczych itp. Jednym słowem prz 
myślano wszystko z najdrobniejsz 
m i szczegółami.

Podejmując zobowiązania spółdz 
cy w  Kodeńcu m ieli już więks 
c-ęść przygotowań poza sobą. Ob< 
nie uzupełniają to, co jeszcze i 
zostało zrobione. Własny sprzęt, j 
żn iw iarki, grabiarki, młocarnia, w  
zy itp., został już w  komplecie wy e 
montowany. Zaoprtrzono się równ 
w  odpowiednią ilość szpagatu 
sn o p o w iąza łek . Kobiety cerują wc 
ki, a mężczyźni szuflują zboże w  ma­
gazynach, i uprzątają je  robiąc m 
sce na nowe. N ie zapominają róv ■ 
nież o koniach i przygotowaniu 
przęży.

Przewodniczący spółdzielni tow  
WawTyszczuk z dumą stwierdza, 
do żn iw  jest wszystko przygotóu 
ne. Potw ierdzają to wśzysc" człon 
wie, potwierdza to ład i porząb 
W spółdzielni.

Za parę dni wyruszą pole 
którzy rzucili hasło współzawod: 
twa na całą Polskę.

Spółdzielcy z Kodeiica staną 
wykonania podjętych zobowiązań

J—rz
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Ryszard Ohlicki
Kierownik Działu K on tro li Wewn. L.S.S.

9 lepszą analizę popytu na rynku
Zaopatrzenie placówek har><JIu 

uspołecznionego pozostawia -‘iągla 
jesicze w ie le  do życzenia. ^  skle­
pach lubelskich szczegół*'® dotk li­
wie daje się odczuć okresowy brak 
pewnych artykułów pierwszej po­
trzeby, jak również niedostateczne 
zróżnicowanie #  asortymencie nie­
których artykułów codziennego użyt 
ku. TyrpC*isem podczas rem anen­
tów  o i^ iu je  się, że gotówka placó- 
w(K nandlu uspołecznionego zamro 
io ia  jest w  artykułach niechodli- 
wych. I  tak w  samym LSS tow a­
rów  niechodliwych jest w  tej 
chwili na sumę 638.960 zł. Podobnie 
dzieje się w  M HD, Spólnocie P ra ­
cy i  PDT. Poza tym  dyrekcje LSS i 
M HD nie walczą w  ogóle, poprzez 
lepszą organizację pracy i elim ino­
wanie zbędnych pośrednictw, o ob­
niżkę cen artyku łów  spożywczych. 
Np. w  dniu 9 lipca br. cena truska­
wek ustalona została na 14 złotych 
za k ilogram  podczas gdy producent 
przyw iózł je  do punktu skupu w  
O.Z.H. po 8 zł 50 gr. Marża zarobko 
wa wynosi w ięc aż 5.50 zł na jed ­
nym kilogram ie.

T o  chyba stanowczo za w iele. 
W szystkie te bolączki świadczą, 

że studiowanie zagadnienia popytu 
jest jeszcze niedostateczne. Instytu-

SOBOTA

Teatry:
4'ea1 r Państwowa Im. J O iten ry i

„Zb iegow ie" H. AuderskleJ,' godz. 19. 
Teatr Muzyczny: nieczynny.

K IN A
.A p o llo "  — „A kcja  B " —  prod. czeskiej 

g'>dz. 18, 18. 20.
„R obotn ik " —  „S talow i bo jow n icy" — 

produkcji ch ińskiej, godz. 16, 18., „Rzym  
n i'oew  otw arte" — prod. włoskiej — 
godzina 20.

N IEDZIELA
Teatry:

Teatr Państwowy lm . J. Osterwy: 
„Zbiegow ie '1 H. AuderskleJ godz. 15.20. 
..W ieczór Trzech K ró li"  Szekspira — go­
dzina 19 30 (ceny zn iżone).

T eatr M uzyczny: nieczynny.

K IN A :
„A p o llo " —  „Akcja  B " prod. czcskle) — 

godz. 14, 18, 18, 20.
. Robotn ik " —  „Stalow i bo jow n icy" — 

produkcji chińskiej, godz. 14, 16, 18. 
„Rzym  m iasto otw arte" —  godz. 20.

D Y *U R Y  A PTE K !
BOBOTA:
Narutowicza 27, Buczka 23. S talingrad ! 

k» 25.
NIEDZIELA:
Bramowa 2/8. Kunickiego 42, Szopena 

1S, Kallnowszczyzna 44.
_  iift-j

rr.LE FO N Y !
p, .gotowle Elektryczne 29-81. 
pnęotowls Ratunkowe 44-44 t 09.
Strae pożarna 11*U 1 08.

cje handlowe ograniczają się jedy­
nie do badania ukształtowanego 
już popytu i  to zresztą w  sposób 
niedoskonały.

Św iadczy to, że dyrekcje Instytu­
cji handlowych nie wykazują nale­
żytego zrozumienia dla tych spraw.

Zapomniano, że badanie rynku 
musi odbywać się codziennie syste­
m atycznie poprzez wszystkie p la­
ców ki handlu uspołecznionego. Obec 
na sytuacja pewnych trudności na 
rynku wymaga, aby z całą ostrością 
postawić przed dyrekcjam i LSS, 
MHD, PDT, Spolnotą Pracy — 
następujące zasadnicze dezyderaty: 
badanie popytu należy prowadzić 
systematycznie, codziennie , poprzez 
dołowe ogniwa organizacji handlo­
wych —  (sk lepy); do studiowania 
popytu trzeba wciągać sprzedaw­
ców sklepowych, k ierowników  pla­
cówek handlu detalicznego, magazy 
nierów oraz planistów i pracowni­
ków  działu zaopatrzenia. Najodpo­
wiedniejszą formą do wykonania 
tych zadań będzie organizowanie 
zebrań konsumentów z pracownika­
mi handlu oraz organizowanie ogól­
nych comiesięcznych zebrań pra­
cowników  handlu, na których były­
by omawiane aktualne żądania ryn­
ku.

Spółdzielczość spożywcza jak  i 
M iejski Handel Detaliczny, jako 
masowe organizacje handlowe ma­
ją wszystkie dane po temu, abv na­
leżycie zorganizować sprawę bada­
nia popytu. Trzeba ty lko do tego 
w iększej in ic ja tyw y i w iększej od­
powiedzialności.

Din uczczenia
22 L ip ca

©  B R Y G A D Y  C Z E S Ł A W A  W Ą ­
C H A Ł Y  i JO ZEFA R O G O LE W SK IE - 
GO LU B E LS K IE G O  PR ZE D SIĘ IU O R  
S T W A  E L E K T R Y F IK A C J I R O L­
N IC T W A  w  Lublinie elektryfiku jące 
gromadę Jabłoń, pow. Radzyń, zobo­
w iązały się na cześć 22 Lipca skrócić 
termin wykonania linii \\. N . staęji 
transformatorowych o 12 dni, tzn. 
wykonać roboty do dnia 12 lipca 
1952 r. (term in robót wg- harmono­
gramu przewidziany był na 24.VII 
J952 r .). Zobowiązanie to przyniesie 
oszczędności około 3.100 zł.

Pracownicy Bazy M agazynow ej i 
Działu Zaopatrzenia te j instytucji 
przepracują dodatkowo 100 godzin 
przy uporządkowaniu magazynu, uz­
godnieniu wywieszek magazynowych 
ze stanami materiałów w magazynie
—  usprawni to znacznie pracę w  
magazynie i przyczyni się do do­
kładniejszego wydania m ateriałów 
na budowy. Wykonanie tego zobo­
wiązania przyniesie około 600 zł 
oszczędności.

Pracownicy Działu Księgowo .  F i­
nansowego dla uczczenia Św ięta W y ­
zwolenia zobowiKzali sie przepraco­
wać dodatkowo 818 godzin dla w y­
prowadzenia zaległości w  księgowoś­
ci oraz sporządzić bilans za I I  kwar 
tał 1952 r. w  term inie do 25.V II. 1052 
r. Zobowiązanie to przyniesie 3.000 
zł oszczędności.

... I  Z R E A L IZ O W A N O
(T) Pra-cownicy Centrali Rolniczej 

Snółdzielni „Samopomoc Chłopska" 
zobowiązali się wykonać skun owo­
ców i w arzyw  za I  półrocze do dnia 
20 czerwca br. Realizacja tego zo­
bowiązania przyczyniła się do w yko 
nania planu skupu owoców w  170,6 
proc.

J U N A C Y  N A  M IŁE J  W YC IE C ZC E

Mffr Tadeusz ftuszniak

Jak należy zapobiegać
zatruciom pokarmowym

Zatrucia żołądka zdarzają się 
dość często. Są one zwykle przyri-d 
kowe,' albo spowodowane nleostr j-ż- 
nością. W  okresie letnim spotyka się 
największe ich nasilenie. Powoduje 
je  nieprzestrzeganie Ziasad higieny 
żywienia zarówno wśród starszych 
jak i  dzieci. D latego też należy ści­
śle. zw łaszcza w  okresie letnim, prze 
strzegać zasad higieny żyw ienia i 
chronić artyku ły żywnościowe przed 
zanieczyszczeniem przez muchy i 
zepsuciem. N ie należy też kupować 
mięsa „okazyjn ie" z podejrzanych 
źródeł i pokątnego uboju, sprzeda­
wanego przez handlarki na targach 
w koszyczkach, ponieważ mięso to 
może pochodzić z chorego zwierzęcia. 
N ie wolno również jeść pokarmów, 
które zostały przyrządzone przed kil 
koma dniami, a następnie były przecho 
wywane w  nieodpowiednich warun­
kach higienicznych (pozostawały od­
kryte i w  ciepłych pomieszczeniach). 
Dość często zdarzają się u nas w y­
padki zatrucia grzybam i. W  Polsce

rośnia kilka gatunków grzybów  tru­
jących. Najgroźn iejsze z nich to mu­
chomor, smardz tru jący i bedłka 
sromotna. Zatrucia grzybam i są bar 
dzo niebezpieczne i często mogą skoń 
czyć się śmiercią.

Zapobieganie zatruciom grzybam i 
to przede wszystkim  dobra znajo­
mość grzybów. Człowiek, k tóry  pierw 
szy raz w  życiu zbiera g rzyby  nie 
powinien ich jeść zanim nie pokaże 
temu, kto się na nich dobrze zna.

Do wszystkich przypadków za­
truć pokarmowych należy bezwzględ 
nie wezwać lekarza.

Prenum erata na w czasach
Swoją gazetę „Sztandar Ludu"

możesz regularnie otrzym ywać pocz 
tą w  okresie pobytu na wczasach, na 
urlopie, na koloniach letnich. Trzeba 
tylko przed wyjazdem  wykupić spe­
cjalną

„KARTĘ A B O N A M E N T O W A "
u kolportera w  zakładzie pracy lub 
bezpośrednio w  urzędzie pocztowym.

Grupa junaków z V  E rygady zatrudniona przy W S K  na m iłel wy­
cieczce w  lesie krępieckim.

Sobota i niedziela w Lublinie
IM P R E Z A  P R Z E D Z L O T O W A  
W  Z J T D N O C Z E N IU  B U D O W N IC ­
T W A  W O JS K O W E G O

W  niedzielę (13.VII. br) w św ietli­
cy Zjednoczenia Budownictwa W o j. 
skowego N r  26 przy ul. Nowy Świat 
N r 20 odbędzie się Przedzlotowy  
Zjazd m łodych przodow ników  i przo 
dujących w pracy żołnierzy Batalio­
nów Budowlanych. W  program ie: 
referaty okolicznościow e i dyskusje 
oraz zwiedzenie Muzeum  Narodow e­
go na Majdanku, przedstawienie 
„Zb iegow ie" Auderskiej w Teatrze 
Państwowym im. J. Osterwy.

R O Z S Z E R Z O N E  P L E N U M  
Z. B. O. W. i D.

1-3 bm. o godzinie 9.00 w sali P re ­
zydium W ojew ódzkie j Rady Narodo  
w ej w Lub lin ie , przy ul. 22 L ipca  7, 
odbędzie się rozszerzone Plenum 
Zarządu O kręgu Zw iązku B ojow n i­
ków o W olność i D em okrację w 
związku z przeniesieniem  uchwał 
IV  P len um  Zarządu Głównego 
ZB oW iD .

W  obradach wezmą udział człon­
kowie władz okręgow ych  i m ie j­
skich, przewodniczący i  sekretarze 
pow iatow i oraz czlonkovńe aktyw i­
ści z terenu miasta Lublina.

O S T A T N IE  P R Z E D S T A W IE N IA  
T E A T R U  P A Ń S J W O W E G O  P R Z E D  
U R L O P E M  A R T Y S T Ó W

W  niedzielę, dnia 13 bm. Teatr 
Państwowy daje ostatnie 2 przed­
stawienia przed urlopam i artystów:
o godzinie 15 —  „Zb iegow ie" H. A u ­
derskiej; o godz. 19.30 —  „W ieczór 
Trzech  K ró l i“  Szekspira.

IM P R E Z Y  SPO RTO W E

_  W  sobotę i niedzielę na sta- 
®  dionie O W K S  w  Lublinie od­

będą się 2-dniow e okręgow e m istrzo­
stwa lekkoatletyczne seniorów i  se­

niorek. Początek zawodów w sobofęi 
godz. 16.00, w niedzielę —  godz. 9.30 
i po południu o godz. lS.&o.

^  Na kortach tenisowych O W K S  
w Lu b lin ie  przy ul. G rottgera  

odbędą się, zapowiadające się inte­
resująco finały m istrzostw  teniso­
wych województwa lubelskiego w  
konkurencjach jun iorów  i seniorów.
I  tak -u sobotę —  godz. 10 —  fina ł 
gry mieszanej jun iorów , godz. 18.00
—  finał gry m ieszanej seniorów.

Niedziela godz. 9.00 —  finał gry  
podw ójnej juniorów , godz. 10.00 —  
finał gry podw ójnej seniorów, godz. 
16.00 —  finał gry pojedynczej ju n io ­
rów, godz. 18.00 —  finał gry po je*  
dyńczej seniorów.

_  W  niedzielę  —  o godzinie 7.09
™  sprzed lokalu Polskiego Zw iąż  

ku M otorow ego w Lub lin ie  ul. O k o - i 
poiua 7 nastąpi start zawodników do 
jednodniow ej jazdy konkursow ej. 
Trasa będzie przebiegała przez Na­
łęczów do Kazim ierza i z pow rotem  
przez Puławy do Lublina.

— O godz. 11.00 na rzece Bystrzy
*  cy w Lub lin ie  odbędzie się

wyścig kajakowy zorganizowany 
przez Życie  Lubelskie i L igę  M o r­
ską z okazji Z lo tu  M łodych P rzo -  
downików. W yścig odbędzie się net 
trasie Lu b lin  —  Zem borzyce  —  L u - 
blin  (24 km ).

S ta rt p rzy  ‘przystani ka jakow ef i 
L ig i M orskiej. Czas między startem, 
a pow rotem  zawodników na m etę  
będzie wypełniony występami arty ­
stycznymi.

ZNALEZIO NO ...

płaszcz ; teczkę. Są one do odebra­
nia w  dziale m iejskim  „Sztandari*. 
Ludu".

Kom isarz domagał się kroków stanowczych —  policja 
w  pogotowiu! Rzecz jasna, Pandera nabrał otuchy 1 nie 
chciał”  już słyszeć o żadnych ustępstwach. W ierzył w  zw y­
cięstwo. Istotnie większość załogi stanęła do pracy i strajk  
upć-dł. Z fabryki zostali wydaleni, jakoby na żądanie 
władz, Marusik i W łosiński za podburzanie 1 Osietczak za 
to, że dał sygnał do strajku. M ajstra przecież usunął 
z kotłowni i syreną ogłosił...

O tym  wszystkim  Szczęsny dowiedział się z przem ówie­
nia Tom czewskiego na masówce m iędzy rejami w  czasie 
przerwy obiadowej. W racał do swoich z pustym wiadrem 
i tu, na Placu Drzewnym, w wąwozie zwartych sągów, 
natknął się na tę grupę. Słuchał w ięc stojąc z tyłu jak  

'omczewskl pocieszał, że ta ich walka nie pójdzie na mar­
ne. N a  tych porażkach oni się nauczą, wszyscy ich w koń­
cu zrozumieją. Trzeba tylko mądrzej 1 ostrożniej...

Pom ó'vili jeszcze o te j ostrożności i zaczęli się rozchodzić.
Szczęsny podniósł wiadro, zbierając się do odejścia, wtem  

poczuł na ramieniu czyjąś dłoń.
—  Czy to ten? —  pytał się krępy niemłody już robotnik, 

z twarzą od węgla.
__ Ten —  potwierdził młody ładny blondyn.
Białasek graj z nim kiedyś w karty na „bezrobotnej łącz­

ce" —  Szczęsny pamiętał —  Gąbińskl.
W ęglarz jednym ruchem obrócił Szczęsnego do siebie, 

zajrzał mu w oczy. Doskoczyło jeszcze kilku.
—  Co tu robisz?
—  Idę z obiadu. Obiad nosiłem.
—  Idzie! —  zaśmiał się Gąbińskl. —  Cały czas tu stał 

t słuchał!
—  To  co, że słuchałem. Chcę przecież wiedzieć...
—  Chcesz wiedzieć ? —  powtórzył w ęglarz i powiódł 

okiem po towarzyszach, potem do Szczęsnego' z hamowaną 
ilością: —  A  ty, taki synu, skąd? Od kogo?

—  On od rozbijaczy, z chłopskiej partii, chadecki syn! —  
oskarżał zachłystując się Gąbińskl. —  T a  heca na Maślanej
—  przez niego właśnie! I  po wiecu pobiegł prosto do W aj- 
gzyca, Wajs>.yc coś mu w  bramie powiedział. Prow okator!

Szczęsny szarpnął się —  na Gąbińskiego, za to szcze­
kanie!

—  N o nie, gnido —  tu nie Maślana! żebyś był troszkę 
etarszy, tobyśmy... A le  żeś jeszcze gnidka, to ty lko tak!

(38

Obrócił w  ręku, kopnął w  pośladek.
—  Zmiataj! r '
Rzucił za nim wiadro.
—  A  gdybyś jeszcze raz przyszedł do nas, w tedy inaczej 

pogadamy!
Szczęsny nie miał kamienia ani noża, więc cisnął:
—  śc ie iw o! Pachołki!!
Złapał wiadro i w  nogi.
Bolało. Bolące było nie kopnięcie, ale że kopnęli jak  psa. 

Gorzej jeszcze — jak judasza. Prowokator! To chyba to 
samo... Przezywano go różnie, wymyślano mu od zbójów, 
chuliganów, od bolszewików... N ik t jednak nie powiedział, że 
szpieguje, że kogoś zdradza!

Cały dzień tym  się truł, pracując na dachu. Przyb ił 
ostatnią kantówkę i nawet wianka nie wywiesił. A  przy­
dałby się wianek. Niechby ojciec zobaczył z daleka, że cie­
sielska robota skończona.

Do Brońci, która św iergoliła na dole, nie odzywał się 
wcale, aż się spytała po dłuższym namyśle:

—  U gry z ł?
—  Daj mi spokój.
—  Bryłek ugryzł? Pokaż nogę--
Pod wieczór już tak nie bolało, już tylko ćmiło, bo kładł 

z ojcem pierwsze czerepy na swój sposób i to się udało —  
ojciec pochwalił. A le  przy kolacji Korbal znów wszystko 
przypomniał.

—  Marusika wyleli, w iesz? —  powiedział zadowolony, 
skrobiąc się swoim zwyczajem  pod rozchełstaną koszulą.—  
Mówiłem, że tym  się skończy.

Korbal z tą swoją mądrością stał się ostatnio niemożliwy. 
Wszystkich obgadywał, wszystko z  góry  wiedział —  pro­
rok za iw ierzb icny !

—  Osioł! Pandera go  przecież do siebie w zywał, chciał

z nim po dobremu. Po  co to pyskowanie? Niech zostania. ; 
zmianowym bidzie, jak  się trochę uciszy po > strajku. W ie­
cie. ile zm ianowy m a? Siedemset złotych! To  ten idiota, 
panie dziejku, jeszcze się pyta ł; „ A  co z towarzyszami, 
którzy są na liście?". „N a  nich mi nie zależy —  pójdą 
precz". —  „N o  to ja  panu dyrektorowi bardzo dziękuję, ‘ 
ale nie jestem Udałkiem. N ie do sprzedania!"

—  A  pana to boli? — • nie wytrzym ał Szczęsny.
—  Co ma boleć ?
— A  że pana nikt nie chce kupić!
Ojciec trącił Szczęsnego —  przestań, do czego to  podob­

ne... Szczęsny jak zwykle, gdy stary błagał go wzrokiem
o spokój, o pokorę —  przepuści} K orbalow i słowa o niedo- 
rosłych szczeniakach i Marusika pozwolił opluwać.

__ Byłby sob ie  pracował uczciwie jak  każden jeden, bea
żadnego podburzania. A  tak kobietę zmarnował łobuz, dzie­
ci zmarnował, poszedł na zieloną trawkę —  salami ośle!

Ze w s z y s tk ic h  czerwonych w  Celulozie Marusik najbar­
dziej pociągał Szczęsnego. W idział go wszędzie, gdzie dzia­
ła się k r z y w d a , z którą trzeba było walczyć. A  z tego. co 
słyszał o nim, najmocniej utkwiło w  pamięci, ż e  samochód 
kupił dla bezrobotnych towarzyszy. Został bez pieniędzy, 
żeby tylko oni mieli pracę. Teraz, gdy  Marusik wybrał 
b ezro b o c ie  zamiast podłego bogactwa, Szczęsny nie m iał 
już żadnej wątpliwości, że to człowiek sprawiedliwy.

I  Właśnie Marusik odtrącił go okrutnie, bez żadnej rac#.
Spotkali się na ulicy. Szczęsny chciał zagadać, a nie wie­

dział jak, Marusik szedł prosto na niego, nie widząc go. 
za sęp io n y . Dopiero na parę kroków przed sobą dostrzegł 
twarz i uśmiech Szczęsnego. Był to uśmiech słaby, pro­
szący, -le Marusik wziął go za grymas złośliwości. Poznał 
Szczęsnego: ten, który wszczął bójkę na Maślanej! Przez, 
którego został ukarany w  komisariacie...

—  Uueh, jak bym cię. gada...
Ruszył ręką. jak by sl? chciał zamachnąć. Mógłby zabić —  , 

takie miał wtedy oczy.
A  gdy natychmiast wyminął go z wyrazem obrzydzenia.

— uśmiech Szczęsnego stężał w  gorzkiej zaciętości: nigdy 
przed nikim nie będzie się tłumaczył, nikogo o pomoc nl« 
poprosi!

(C iąg  dalszy nastąpi)
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Dnia 14 lipca przypada rocz­
nica zdobycia Bastylii. K om u ­
nistyczna Partia  F rancji, jest 
jedyną kontynuatorką postępo­
wych tradycji ludu francuskie­
go. .Zamieszczone przez nas po ­
n iżej fragm enty pow ieści Jean 
La ffitte 'a , móuńą o walce komu­
nistów francuskich przeciw  o - 
kupantow i hitlerow skiem u.

Kończy się dzień. Przechodząc 
przez m cst de la Tournelle obej­
muję zachwyconym spojrzeniem 
profil katedry Notre Danie, która 
zdaje s!ę w yp ływ ać stąd fantastycz 
ną konstrukcją w idm owego stat­
ku.

A  na brzegu Sekwany, której 
fale rozdzielają się w  tym m ie j­
scu jak rozcięte dziobem okrętu, 
jakiś malarz składa swe stalugi. 
W zdłuż promenady M ontebello 
bukiniści zatrzaskują kryte wózki. 
Przechodnie, podążający śpiesznie 
nie zwracają na nich uwagi.

Oto serce Francji: Paryż u pro 
gu zimy.

Powinienem  się znaleźć o szóstej 
trzydzieści w  dzielnicy M ontpar­
nasse. Mam jeszcze dość czasu, aby 
pieszo dojść przez bulwar Saint 
Germain. Ponieważ zalecono mi nie 
w idzieć się z nikim, poszedłem ze 
spaceru do kina, a potem miałem 
jeszcze czas przyglądać się ryba­
kom z Pont Neuf. Wówczas byłem 
już pewny, że nie jestem śledzony. 
Czułem się jak marynarz, którego 
statek zawinął wreszcie do portu. 
Opanowała mnie radość z tego, że 
żyję, że jestem —  wolny. M iesiąc 
temu bowiem byłem jeńcem wojen 
nym w  Orleanie. N ie  zapomnę o- 
krzyku pewnej kobiety w  m iejsco 
wości, gdzie doścignęła nas p ierw ­
sza zm otoryzowana kolumna nie­
przyjacielska.

—  Teraz wszystko przepadło. To 
już Niemcy.

Uciekłem  z niewoli, 30 grudnia 
1940 roku i nazajutrz przybyłem  
do Paryża z trzema setkami fran­
ków  w  kieszeni. Dokąd się udać? 
Co zrobić, by odnaleźć przyjaciół? 
W  wielu mieszkaniach, które od­
wiedziłem, zastałem drzw i zam­
knięte i  napis: „W yjechał bez po­
dania adresu".

M oje zaś, gdy udałem się tam 
w  nocy, było zarekwirowane, ca­
ła biblioteka wywieziona. Ze ści­
śniętym sercem opuściłem je  o pią 
tej nad ranem przypomniawszy 
sobie po drodze o jednym ze zna­
jomych, właścicielu kawiarenki 
na dworcu. Gdy przyszedłem do 
niego powitał mme serdecznym u- 
śmiechem zza kontuaru. Rodzina 
jego przyjęła mnie również okrzy­
kami niekłamanej radości. Na sto­
le zjaw iło się jeszcze jedno nakry­
cie i na m oją cześć ukoronowała 
obiad zarezerwowana na niezwykłe 
okazje —  gęś. Stary druh zbiegł 
do piwniczki przynosząc stamtad 
omszałą butelkę wina M ontbazil- 
lac.

—  To ostatnia —  m awiał on 
zawsze przy każdej podobnej oka­
zji.

Po skończonym posiłku, gdy mło 
dzież już odeszła zwrócił się do 
mnie:

—  Naturalnie szukasz kontsk- 
tów?

Oczywiście, w  przeciwnym ra- 
zie nie składałbym ci tej niewygód
n*j Wizyty.
. T . t »  bardzo proste. T e j nocy 

tu łącznik z „m ateriałem". 
u. w  kawiarni? A leż io nie­

ostrożność. Możesz wszak być na 
oku. i  czyz nie wspominałeś sam, 
ze w ielu towarzyszy w  mieście o-
stalmo aresztowano?

To prawda, lecz nie mamy 
wyboru. Rew izja byia iuż dwukrot 
nie. ale „m ateriał" jest doskoria]e 
ukrvty. W  tej chwili 2reszta nio ma 
m ożliwości przeniesienia g0 gdzie 
indziej.

Skorzystałem z wolnego popo­
łudnia, by zapoznać się z treścią 
ulotek, broszur i gazet oraz odezw 
odbijanych na powielaczu.

Znalazłem tam odbicie swych 
własnych uczuć i myśli, ukrywa­
nych dotąd wstydliw ie. Pochyli­
łem się nad fragmentem artykułu 
w  „ L ‘Humanite“  z lipca 1940 roku, 
z czasu, kiedy w alk i jeszcze trw a­
ły-

„Francja o tak chwalebnej w  
dziejach przeszłości nigdy nie u- 
gnie kolan przed bandą nędznych 
służalców faszyzmu, gotowych do 
wszelkich najniższych usług. N ie 
pokonani generałowie, nie błędni 
politycy, czy m iędzynarodowi afe­
rzyści podniosą Francję z upadku. 
Najw iększe nadzieje pokładamy w  
sercach i czynach ludu francus­
kiego. W  nim są w ielk ie perspek­
tyw y  wyzwolen ia narodowego i 
społecznego..."

Pod tym i płom iennymi słowami 
podpisane były  dwa nazwiska: 
Maurice Thoreza i Jacques Duclos.

Tego samego wieczoru byłem 
przedstawiony wydawcy, który 
znał mnie i wyznaczył spotkanie 
ze swym pełnomocnikiem. Gdy 
następnego dnia oczekiwałem we 
wskazanym miejscu —  w  towa­
rzyszu, który się stawił, ze zdu­
mieniem poznałem przyjaciela, o 
którym  sądziłem, że jest w  obozie 
koncentracyjnym. Okazało się. że 
zdążył uciec wcześniej, w  momen­
cie ewakuacji, podczas gdy jego 
konwój niemiecki pozostał na Loa­
rze. Tego dnia miałem jeszcze in­
ne spotkanie.

—  Masz szczęście —  powiedział 
m i towarzysz —  potrzebny nam 
jesteś.

Wieczorem  przedstawił mnie pe­
wnej kobiecie, która przygotowa­
ła następne spotkanie przy jednej 
ze stacji metro przy ulicy Con- 
visart. Tam czeka) właśnie W awrzy 
niec (prawdziwe im ię: Jean Cate- 
las ). Poszliśmy do pobliskiej w iel­
k ie j i ludnej kawiarni na placu 
dTtalie, gdzie dowiedziałem  się 
w iele szczegółów o bieżącej sytua­
cji.

—  B ijem y co tydzień sto tysięcy 
egzemplarzy naszego pisma dla re­
jonu paryskiego. Centralnie zaś 
Partia w ydaje broszur i  odezw w ię 
cej niż przed wojną.

Zdawało mi się, że śnię. To jed­
nak co teraz w idziałem  i usłysza­
łem upewniło mnie, że partia m i­
mo ciężkiej sytuacji utrzymała w  
prężności swą organizację od pod­
staw do szczytu. Było to wprost 
wspaniałe. Zadawałem szereg py­
tań o towarzyszy, których areszto­
wano. czy też wywieziono, gdy Wa_ 
wrzyniec odpowiadał:

—  Z tym jest w  porządku —  
znaczyło to: jest na posterunku, 
pracuje dla partii.

Jednak wielu brakowało. Pochło 
nęły ich obozy koncentracyjne i 
więzienia. Jeszcze dziś w idzę oczy 
Wawrzyńca, pełne ufności. Słyszę 
jeszcze jego glos, gdy opowiada ze 
wzruszeniem o walce w yzw oleń­
czej ziemi rodzinnej. Jakże m iło­
wał swój kraj. Sw oją partię. N ie 
zobaczyłem go już więcej.

(Później bowiem, o świcie, 4-go 
września 1941 roku cios gilotyny 
na rozkaz Petaina zerwał z ust 
Jean Catelas — W awrzyńca —  o- 
statnie strofy Marsylianki).

Tymczasem po otrzymaniu sze­
regu zleceń i wskazówek jak u- 
niknąć zetknięć z policją — mia­
łem się zgłosić do niego za dwa 
dni.

Gdy przybyłem  na wskazane 
m iejsce ujrzałem Emila, ale Emila 
zm ienionego nie do poznania. U - 
brany był w  długą staroświecką 
narzutkę, w  kapeluszu o podwinię 
tych brzegach ronda Nosił okula­
ry  i zapuścił wąsy. N ie zdołał jed 
nak ukryć blizny na górnej w ar­
dze. Po tym go poznałem. Uścis­
ka! mnie i poszliśmy razem na o- 
biad Przekazał mi przy tym po­
lecenie znalezienia sobie mieszka­
nia w  którym miałem się uloko­
wać wraz z żoną. oczywiście pod 
zm ienionym nazwiskiem. 1 w  
dniach następnych, gdy Emil opie 
kowal się mna jak dzieckiem, przy 
stąpiłem do aktywnej pracy kon­

spiracyjnej w  redakcji „L ’Huma- 
uite".

* *  *

Drzw i się otwierają. Stukają 
głośno obcasy. Oficer, który mnie 
badał zajmuje miejsce za b iur­
kiem.

—  Namyślił się pan’
—  Dawno się namyśliłem. N ie 

mam nic do dodania.
Człowiek poruszył się. Zam ie­

nił kilka słów po niemiecku ze 
swoim sekretarzem. Zdawał się 
wahać i, badając efekt rzuca na­
gle: —  Zona pańska skazana na 
śmierć.

N ie drgnąłem.
—  Matka pana została dziś aresz­

towana.
Nie drgnąłem i tym  razem, lecz 

poczułem, że łzy gniewu napły­
wają mi do oczu.

— Dobrze, w ięc tym gorzej dla 
ciebie. O ficer wstaje i zbliża się 
do mego krzesła.

—  Zdaje pan sobie sprawę, co 
pana czeka?

—  Naturalnie.
—  N ie będzie pan rozstrzelany.
Patrzę na niego zdumiony.
—  Nie, będzie pan natomiast 

wysłany do obozu, z którego się 
nie wraca. •— I  człowiek ten mówi 
dalej z mieszaniną ugrzecznienia 
i okrucieństwa, która mnie tak 
zawsze uderzała u nich.

—  N ie znacie jeszcze naszych o- 
bozów. Człow iek w  pana wieku
w ytrzym uje tam sześć miesięcy. 

Tam bowiem likw idujem y naszych 
wrogów , każąc im  podziw iać nasze 
zwycięstwa. Bo zabić —  to małó. 
Trzeba byście przed tym... cierpie­
li. I  wybucha głośnym brutalnym 
śmiechem kontrastującym z jego 
elegancką sylwetką. Potem  jakby 
zastanowiwszy się rzuca nagle spo­
kojnie:

—  Mam jednak pytanie na które 
m ógłby pan mi odpowiedzieć. Znam 
nieco przebieg pańskiego życia i 
chciałbym  zrozumieć jakie w zglę­
dy zaprowadziły pana do partii 
komunistycznej? Dlaczego?

—  Ponieważ kocham swój kraj.
Tłum. Helena Platta

TADEUSZ GWARDAK
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RYSZARD LISKOWACKI

Przez kraty tuidać 
wolny Vietnam

Cieniom zamordowanych \V więzieniu 
francuskim partyzantów yletnamskieh 
V igazam a i Vengeta —

Ja nie powiem... nio powiem słowa...
Bo mi słowo w gardle zakrzepło —
Będę patrzył w  Twe oczy groźne 
TaK jak człowiek dobrze i ciepło.

Ja nie krzyknę, choć ból wykrzywi 
Blade usta w rozpacz milknący.
Będę milczał jak noc bezgwiezdna;
Będę patrzył ciepło i ... drwiąco.

Ja potrafię zaJać nadzieją
Ból i rozpacz w więzieniu (śmierci.
W  ogniu bitwy pocisk wolności 
Moje serce gniewem przewiercił —

W  marszach Śmierci nitkami ognia 
Wyszywałem żołnierski dramat —
I szła z nami gniewna i głodna,
Bohaterska pieśń Yigazama,

Cóż, że dzisiaj skrwawione palce 
Wokół kraty mocno zaciskam —
Nie upadnę w  ostatniej walce,
Nie wyjawię żadnego nazwiska.

... I wykrzyknę do was z daleka 
Słowem, które jak pocisk budzi 
Front jest wszędzie, gdzie krwią człowieka 
Piszą prawa dla wolnych ludzi..

Wiem, nadciągnie chmura gromowa,
Wyprowadzą pod mur z pogardą —

Ja nie powiem, nie powiem słowa.
Krwią nadziei ostudzę gardło.

Świetlice gminne rozpoczęły pracę
Mam y już za sobą p ierwszy o- 

kres realizacji uchwały Rządu o 
powierzeniu nadzoru nad prowa­
dzeniem prac kulturalno - ośw ia­
towych na wsi M inisterstwu K u l­
tury i Sztuki. W  w ojew ództw ie lu­
belskim w oparciu o tę uchwałę 
zostały w ciągu I I  kwartału br. o- 
twarte 23 św ietlice gminne. N a j­
w ięcej świetlic otwarto w  pow ia­
tach hrubieszowskim i  kraśnic­
kim. Oba te pow iaty m ają już po 
3 świetlice. Pow ia ty  lubelski, lu­
bartowski, biłgorajski, cheimski i  
krasnystawski po dwie i pozostałe 
pow iaty po jednej.

Wszystkie św ietlice gminne o- 
trzym ały etatowych kierowników, 
z których 14 zostało już przeszko­
lonych na miesięcznych kursach.

Poza 23 św ietlicam i otwartym i 
w  pierwszym  kwartale, w  ciągu I I I  
kwartału zostauie otwartych dal­
szych 40 świetlic.

Św ietlice gminne otrzym ują po­
ważną pomoc od M inisterstwa 
Ku ltury i Sztuki oraz W ydziału K u l 
tury PW RN . W szystkie świetlice
zostały umeblowane przez M in i­
sterstwo, otrzym ały gry  św ietlico­
we, materiały repertuarowe, a pra 
cownicy W ydziału Kultury . poma­
gają kierownikom  św ietlic w  orga 
nizowaniu pracy zespołów św ietli­
cowych.

W  krótkim  okresie swego istnie 
nia część św ietlic rozw inęła już 
w ie le  form sw oje j pracy. Do nie­
źle pracujących św ietlic należą 
świetlice w  Krzczonowie, Sienni­
cy Różanej, Bełżcu i Horodle.

Świetlica w  Krzczonowie, gdzie 
kierownikiem jest Antoni Bajda 
ma już zorganizowany zespół te­

atralny, który preygotował „Okno 
w Its it "  Rachmaninowa, a obecnie 
zaczyna pracować nad „Krakow ia 
kam i i Góralam i". W  tej samej 
świetlicy istnieje, zespół taneczny 
i chóralny, w  stadium organizacji 
jest klub szachistów, powstał zes­
pół dobrego czytania. Zostało tam 
też zorganizowane kółko do bada­
nia historii Krzczonowa —  mało 
dotychczas znana form a pracy 
św ietlicowej.

Większość św ietlic gminnych nie 
przejaw ia jednak jeszcze dosta­
tecznej działalności. Jeszcze nie 
wszędzie zespoły artystyczne zos­
tały zorganizowane. N a jw ażn ie j­
szym błędem w  działalności 
wszystkich św ietlic jest całkowi­
ty brak pracy szkoleniowej i od­
czytowej. Wszystkie świetlice 
gminne muszą uznać jako najwaz 
niejsze zadanie rozw inięcie tych 
form  pracy.

K ierow nictw a gminnych św iet­
lic muszą pamiętać, że świetlice 
powinny nie ty lko bawić, ale u- 
czyć i wychowywać. Świetlice 
gminne powinny jak najszybciej 
nawiązać kontakt z Towarzys­
twem  W iedzy Powszechnej, które 
w  punktach św ietlic musi zw ięk­
szyć liczbę odczytów, (a jeśli ja ­
kaś z tych miejscowości, w  któ­
rej jest świetlica gminna nie znaj 
duje się w  sieci TW P, Włączyć do 
niej). W  świetlicach gminnych 
musi nasilić też pracę odczytową 
TPPR . W  pracy odczytowej mu­
szą też pomóc W ydziały Rolnic­
twa PPR N , ponieważ jednym  z 
najważniejszych zadań św ietlicy 
gm innej musi być popularyzacja i 
upowszechnianie najnowszych zdo* 
byczy wiedzy rolniczej,

Dla pomocy w  pracy artystycz­
nej należy zorganizować w  ramach 
łączności miasta ze wsią patronaty 
św ietlic robotniczych r:ad św ietli­
cami gminnymi. Św ietlice robotni 
cze, które osiągnęły ju i dość po­
ważne wyniki, mogą przez to po­
móc wsi w pracy świetlicowej. 
Patronat nad świetlicami gm in­
nymi powinni też objąć artyści te­
atrów lubelskich. Pomoc dla świe­
tlic gminnych musi też włączyć 
do swego planu działalności Sto­
warzyszenie Zw iązków  Śpiewa­
czych. Współpraca wszystkich tych 
instytucji koordynowana przez 
Wydział Kultury PW RN  może w ie 
le  dopomóc świetlicom gminnym.

Prezydia powiatowych rad na­
rodowych powinny poświęcić w ię ­
cej niż dotychczas uwagi św ietli­
com gminnym. W ypadki takie 
jak niewypłacanie przez 3 m iesią­
ce poborów kierownikom św ietlic 
w  Wohyniu czy Bełżcu, z w iny ja­
kiegoś biurokraty P P R N  nie 
mogą mieć miejsca.

Instruktarz św ietlic należy nie 
tylko do zakresu działalność! 
Wydziału Ku ltu ry PW R N , ałe 
też ( i  to przede wszystkim  do Od­
działów Kultury PPR N . Kierownicy 
tych oddziałów wykorzystywani 
do pracy w  innych dziedzinach 
nie mogą znaleźć czasu r.a oka­
zanie pomocy świetlicom.

Praca św ietlic gminnych nie 
może być ty lko sprawą W ydzlahi 
Kultury, powinny zająć się tym 
zagadnieniem staranniej inne za­
interesowane instytucje i organi­
zacje. W tedy dopiero świetlice 
mogą stać się prawdziwym i ognis 
kami kultury i w iedzy na wsi.

Tadeusz Gwwd&k
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Pieczone kartofle, czarna machorka
i Wiktor Hugo uośród polskich chłopom

I.
Ech, co to za rozkosz mieć świa 

dectwo szkolne w  kieszeni (pewnie, 
że z piątkami) i na bosaka po łą­
kowych drogach biec na wieś, do 
dziadków. Na dwa kilom etry prz.ed 
m oją wsią Cerekwią widziałem sta 
do pasących sił? krów, bo w  mojej 
wsi k inw y pasły się wspólnie. Od 
chałupy do chałupy —  noszono 
sękaty kij, który był symbolem o- 
bowiązku. a kiedy go przynieśli do 
mojego dziadka, to znaczyło, że 
przez trzy dni, (bo dziadek miał 
dw ie krowy i ja łów kę) będziemy 
paśli gromadzkie stado na serwitu 
tach pod cerekiewskim  lasem. Pa ­
słem ja, mój dziadek, dwóch moich 
ciotecznych braci —  Heniek 1 Ta­
dek i '■iągle zaślir.iony niedorozwi 
nięt.y Franio Kostków. Ten Franio 
Kostków, (bo Kostek miał na imię 
jego ojciec) to właściwie należał do 
całej wsi. Zapyziały, wzgardzony 
przez rodzinę, żyw ił się tym, co 
mu dawali gospodarze za pasienie 
k rów  i noszenie wody ze wępólnej 
gromadzkiej studni. M oja babka 
przeznaczyła dla niego specjalną 
miskę glinianą i drewnianą łyżkę 
od czasu, kiedy obrzydziłem  
sobie jedzenie patrząc na je ­
go ciągle zaślinione wargi. A le  
przecież to był dobry, nieszczęśli­
wy człowiek. Tak śmiesznie seple­
nił. Jednak nikt we wsi nie robił 
mu krzywdy. Wieś miała swoją 
moralność i biada ternu, kto by ją  
naruszył. Pamiętam, jak Franio 
uganiając się za krowami przysko­
czył nagle do mojego dziadka i 
szybko wyseplenił: „Józefie, kaj 
mocie lochę, ho ta corno krowa 
Bartków zawdy lizie w  skede — 
psa k rew !“ . Dziadek dał mu ..lo­
chę" 1 ciągnął spokojnie długie­
go „luna", skręconego z zeszłorocz 
nych, suszonych, w iśniowych liś­
ci.

Wieś, chłopi, mój dziadek —  
to dla mnie były i są poięcia nie­
odłączne. W idzę jego małą postać, 
grube spracowane ręce i ten spe­
cyficzny chód. Krótk ie i szybkie 
kroki. Wszystko robił z pośpie­
chem, jakby obawiał się. że nie 
zdąży. A  przecież żył tak długo. 
Nosił wąsy i brodę 1 był we wsi 
szanowany. Bo jak we wsi komuś 
trzeba było porady i decyzji, to 
m ówił: „Póde do Józefa, to dopiro 
pow i co i jak". A le  w łaściw ie 
to co piszę o moim dziadku — od­
nosi się prawie wszystko do jego 
rówieśników. I do Kostka Jabłoń­
skiego i do Bartka i do Stępnia i 
do kowala Wachnickiego. Jakże po­
dobne było ich ciężkie życie. Prze­
cież cni wszyscy nosili buty na 
laskach, jak szli do Radomia i za­
kładali je dopiero na przedmieściu 
Zamłyniu, koło cmentarza ewan­
gelickiego. Przecież oni wszyscy 
kurzyli suszone, wiśniowe liście, 
bo paczka czarnej machorki kosz­
towała aż 30 groszy i trzeba było 
na nią sprzedać 6 jaj. Wszyscy oni 
nie używali do mycia mydła, bo 
było za drogie, chyba, że przy wiel 
kim święcie. Przecież oni wszyscy 
nie umieli czytać, ni pisać i żt<den 
z nich nie czytał do końca życia 
gazety, książki i wielu nawet nie 
wyobrażało sobie filmu.

Przepraszam. Dom Wachnickie­
go był bardzo ..kulturalny", bo po­

siadał „najpiękniejsze" dzieło św ia­
ta, tajemnicze przepowiednie Sy- 
billi. W  zimowe w ieczoo ', przy 
ledw ie migocącej lampce nafto-* 
wej, bo nafta była droga, a szkieł­
ko do lampki kosztowało aż 12 
groszy i biada temu, ktoby je 
stłukł, siedzieliśmy na ciepłej lep- 
ce (przybudówka do pieca, ogrze­
wana) i słuchaliśmy, jak najstar­
sza córka kowala Wachnickiego 
„Jeryna" dukała z tajemniczych 
sfron o przyszłych wojnach, o nie­
zwykłych znakach na niebie i 
wreszcie o końcu świata. Dreszcz 
grozy elektryzował nasze ciała (to 
była swego rodzaju ówczesna, ka­
pitalistyczna elektryfikacja wsi) i 
tuliliśmy się do siebie, bo ostatecz­
nie to wszy Wachnickiego czy Ja­
błońskiego żyły także po sąsiedz­
ku. Ty lko Franio Kostków z szero-, 
ko otwartym i ustami i osłupiałym 
ze strachu wzrokiem  najbardziej 
cochrał się w  rogu lepy. A  któż 
w tedy z uczciwych ludzi w  mojej 
rodzinnej \ysi nie miał w  zim ie 
wszów?.. Pewnie, to był pospolity 
„dopust", którego nie było na ple­
banii. A le  były już ..w organistów­
ce", bo dziad kościelny, stary W a­
łek — często uskuteczniał b ieliż- 
niane polowania: no i chyba nau­
czyciel Kozioł nie miał wszy. Jak 
to dobrze, że wtedy spaliśmy we 
czterech na żelaznym łóżku. Ja z 
Tadkiem  na wprost i Heniek ze 
Staśkiem „na orła“ . Bo gdybym 
sam spał, to nie wiem, co by było. 
Długo po tym czyl niu Sybilli nie 
mogłem usnąć. Patrzyłem  z prze­
strachem w  okno, czy niebo nie 
pęka na pół, czy od razu się wszy­
stko nie powywraca tak. jak u 
Bartka w  każdy czwartek wieczo­
rem. kiedy po targu wracał pijany 
i robił w swojej chałupie „koniec 
świata".

Ech, szczęście zdrowego człow ie­
ka nie jest wybredne. Moż<# twardo 
stać na bosych nogach i z rozko­
szą smakować w  młodych karto­
flach pieczonych na pastwiskowych 
krowieńcach. Dziadek zabierał bab­
ce sól i zapałki (ho, ho. to też nie 
było takie łatwe), a myśmy zbiera­
li pod lasem suche krowieńce, na 
których buzował się wesoły, roz­
koszny ogień. A  prawdziwa przy­
jemność zaczynała się potem. P ie­
czenie kartofli miało swoją przy­
czynę. U Józefów, Bartków, Kost­
ków  i Felków, krótko^mówiąc, pra 
w ie we wszystkich chałupach od­
żyw iano się jednakowo. Kano 
„borsc" z kartoflam i, w południe 
to samo i na w ieczór cieple „m li- 
ko“ z chlebem. Dlatego nasze pie­
czone kartofle były rarytasem.

A  skąd u nas pastuchów zawo­
dowych wziął się W iktor Hugo? Z 
k im ' 1 kiedy przyszedł? Przyszedł 
wtedy, pamiętam, gdy dziadek mój 
„zm obilizował" babce 10 jai 1 za 
otrzymane 50 groszy kupił paczkę 
czarnej machorki i dw ie książecz­
ki bibułki do papierosów i niczym 
nauczyciel Kozioł zaciągał się z lu­
bością, pykając przy tym oryginal­
nie wargami. Odbywaliśmy w  sta­
rym składzie kolejkę w  pasieniu 
gromadzkich krów. Wtedy W iktor 
Hugo przyszedł ze mną. Pewnie, 
że nie w całej okazałości francus­
kiego geniusza, bo miałem wtedy

14 lat i moja znajomość pisarza 
ograniczała się do „Nędzn ików", 
ale Valjean i jego twórca pasowa­
liby do nas i dalibyśmy im naj­
lepiej upieczonych kartofli. Dzia­
dek przerwał mi ciche czytanie 
„Nędzników". „Wnusiu, powiedz no 
co tam stoi!". Zacząłem czytać głoś­
no, ale po pewnym czasie zauważy 
łem, żs mogę rozczarować czyta­
niem. boć to przecież tyle materia­
łu. I zacząłem opowiadać. Chłop 
zrozumiał galernika. Nawet powie 
dział, że to tacy, jak u nas „Sy- 
biraki". A le  trudniej było chłopu 
zrozumieć, że ten galernik tak ze 
wszystkim dał sobie radę, bo ży ­
cie mojego dziadka ograniczało się 
do czterech stałych punktów. 
P ierwszy i zasadniczy punkt to 
chałupa, w której się urodził, dru­
gi, to kościół, w którym go ochrzci­
li i w. którym wziął ślub, trzeci to 
miasto, do którego woził żyto i kąr 
tofle, a czwarty - to cmentarz, na 
którym zawczasu upatrywał m iej­
sce na swój grób. I niech no tak 
zniknie któryś z tych punktów, 
dajmy na to, chałupa. Powiecie, 
postawi nową. Hm. Nie tak łatwo. 
Tę chałupę, o grubych, dębowych 
belkach i glinianej podłodze, sta­
w iał nie dziadek, ale jego ojciec 
i jak się okazało postawił ją  dla 
dzieci prawnuków.

N a drugi dzień łapałem z dziad­
kiem karpie siecią i po prostu 
przeziębiłem się. Doznałem po raz 
pierwszy w  życiu najczulszej opie­
ki. Babka zastosowała środki r.a 
wszystkie choroby. Przede wszy­
stkim ugotowała mi „jo jko “ i za­
parzyła herbaty, co było szczytem 
subtelności i delikatnego obejścia, 
po którym każda ch o rob a  powinna 
odejść, nawet ospa m ojej ciotki, 
która po „jo jku ", herbacie, bań­
kach i pijawkach odeszła, ale na 
pamiątkę pozostawiła dzioby. Ja 
nie chciałem baniek, ani pijawek 
i na drugi dzień nie chciałem , le­
żeć, bo po co to cackanie, chyba 
dlatego, że uczyłem się w  mieście, 
ale czyż nie jestem synem chlOł 
pów. którzy w życiu tylko rnz na­
prawdę chorują, ale potem wyno­
szą ich prosto na cmentarz. M oi 
dziadkowie i ich rówieśnicy: Bar­
tek, Kostek, Felek, dwunastomor- 
gowi gospodarze, ani razu w  swo­
im długim życiu nie zetknęli się z 
symbolami współczesnej cyw iliza­
cji — pociągiem i doktorem.

* *  *

Wesoło było w  m ojej wsi, gdy 
nieraz w ieczorem  na okrągłym 
rynku, zeszedł się Ja n k ie l .  Fran.o 
Kostków  i Leonka. Jankiel był 
małym, bosym, głuchym Żydem, 
który kupował na wsi mleko, nie­
raz królicza, zajęczą, czy. cielęcą 
skórkę i wiózł to wszystko codzie i 
nie 10 kilom etrów na małym wó- 
zeczku ciągnionym przez kudłate­
go, śmiesznego kucyka.

Jankiel nie jeehal na wózku —̂ 
a dreptał bosymi stopami za wóz­
kiem, bo kucyk nie był większy 
od Bartkowego psa. Jankiel był 
głuchy i rozumiał życzenia chło­
pów tylko po ruchu warg A kie­
dy m ijał któraś zagrodę — to na 
wołanie gospodarza reagował ku­
cyk, który sam skręcał z wózkiem 
i w  t^n sposób pom ag"! ,v pracy 
poczciwemu, staremu Jankielowi. 
Jankiel miał przy sobie iełv. grze­
bienie, lusterka, nici, guziki, ko­
ronki i można b "ło  te towary ku­
pić, albo wymienić.

« * *
Nad moją rodzinną wsią praży­

ło lipcowe słońce, które było 
wspólnym, niezużytym zegarem 
ostrzeszonych wiosek w  dawnej 
Polsce. Cyw ilizowani ludzie w  
miastach, zryw ający regularnie 
kartki z kalendarza wiedzieli, że 
był to rok 1936. A le  w  m ojej wsi
—  rówieśnicy mojego dz;adka nie 
wszyscy znali swoje dokładne da­
ty urodzenia i w  ogóle nie przy­
w iązyw ali większego znaczenia do 
„czwartego wym iaru" ujętego w  
lata, miesiące, godziny, nie mówiąc 
już o nwiutach. Jedni mówili, żs

kończą lata na wiosnę, inni na je ­
sień, jeszcze inni, bardziej prze­
zorni, że na matki Boskiej „Ska- 
p lirzny". A  znalazł się jeden, któ­
ry przez pięć lat miał niezmiennie 
osiemdziesiąty rok życia. Bo jak ­
że mógł uwierzyć, że ma już 85, 
kiedy kamienie z rynku gromada 
postanowiła usunąć jeszcze za ży­
cia jego nieboszczki żony i napra­
w ić nimi drogę. I kamienie leżą i 
droga wyboista, to chyba niemo­
żliwe, żeby już m inęło tyle lat.

Jak ten czas leci i nic się we 
wsi nie zmieniło. Ty lko sporo m ło­
dych ludzi wym arło na gruźlicę i 
na chorobę sercową. Z równieśni- 
ków dziadka niewielu pozostało. 
Idąc drogą od Radomia spostrzeg­
łem przed kuźnią kowala W ach­
nickiego gromadkę ludzi. Po zacho 
dzie słońca i jeszcze przed żniwa­
mi można trochę odpocząć i poga­
wędzić. W  gromadce był mój dzia­
dek; rozmawiali o bohaterze wsi, 
oficerze powstania styczniowego 
szewcu Korczaku. Zapytałam czy 
wieś od razu przystąpiła do powsta 
nia. Odpowiedzieli, że nie. (Mój 
dziadek miał wtedy 13 lat). Stary 
kowal Wachnicki opowiadał: —  Pó 
ki do powstania werbow ali dzie­
dzice, to chłopi chowali się po la­
sach i zbożach, a jak do powstań­
ców przystąpił szewc Korczak, to 
wszyscy młodzi chłopi poszli. Hm, 
dorzucił mój dziadek chłopi już 
w tedy chcieli się bić nie za poń- 
skie, a za swoje. To był jego chłop 
ski patriotyzm.

Powiedziałem  dziadkowi, że w  
Radomiu grają film  „Nędznicy", 
że galernika będzie mógł zobaczyć 
na własne oczy i . całe jego życie. 
Jak to? —  zdziw ił się. W ytłum a­
czyłem, że są artyści, którzy wszyst 
ko potrafią odtworzyć i zapewni­
łem jednocześnie, że bilet kupi­
łem i nie potrzebował by „m obili­
zować" 15-tu jaj. Niestety, powie­
dział, że już nigdzie nie pójdzie, 
bo nie ma dużo sił i dni jego są

policzone. M iał chore nerki i pę­
cherz. Na doktora nie było; na 
lekarstwa tym bardziej. Zresztą w 
doktorów nie w ierzył i lekarstw 
nie używ^al, a chciał tylko zakoń­
czyć życie tak, jak jego ojciec M a­
ciej, który do końca pracował.

Rozmawiając spostrzegliśmy 
przechodzącego chłopaka, kt,6ry 
po ukończeniu wiejskiej szkółki 
chciał dostać się do średniej szko­
ły  w Radomiu. Ktoś krzyknął: 
Tadek przyjęli cię? —  Chłopiec 
nic nie odpowiedział, nasunął moc 
niej kaszkiet, machnął ręką i ocię 
żałym krokiem poszedł dalej. 
Najzdolniejszy w  całej wsi, oznaj­
m ili szybko jego koledzy. I żeby 
nie przyjąć chociaż jednego ze 
wsi — słychać było głosy oburze­
nia. A  co panowie będą robić,
jak się chłopy będą uczyć? __
dorzucił kowal Wachnicki. Św ięta 
prawda przytaknęli wszyscy. E, 
może kiedyś przyjdzie czas, że 
chłopy bądą się uczyć, będą czy­
tać gazety, będą się leczyć, będą 
palić światło elektryczne w  cha­
łupach i słuchać radia, a może 
nawet będą oglądać film y w swo­
jej wsi — wyrąbał jednym  tchem 
Stasiek Tkaczyk „bolszewnikiem " 
przezywany. Cisza zapanowała, a 
po chwili dziadek m ój ciężko pod­
nosząc się z ławy na sękatym dęb- 
czaku, powiedział: „Ano, wy mło­
dzi. macie przetarte oczy i pow in­
niście inaczej żyć".

Dziadkowie moi i ich rówieśni­
cy Bartek, Kostek, Felek i Antek 
13-morgowi gospodarze z Cerekwi 
pod Radomiem nie żyją już od kU 
kunastu lat, ale jeżdżąc po wsiach 
naszego kraju i po wsiach Lu­
belszczyzny spotykam twarze i 
sylw etki Bartka. Kostka, Felka 1 
Antka, — jakże do złudzenia po­
dobne do cerekiewskich gospoda­
rzy iż nawet zgodziłbym się za­
mienić ich portrety. Nie. Jednak 
to są inni ludzie. Zm ienili się. bo 
życie się zmieniło. (d. c. n.)

WIKTOR EYSYMONTT

Do matki Koreanki
Nie mów mu bajek smutnych o samotnych ludziach, 
co si? w życiu wypala, jak papieros na wietrze, 
drobna matko z Korei. Mów synowi wiersze 

Te-Hi-Czen'i; o ojcu mów co się nie zbudzi...

Powiedz, że w porcie Je-Su ojciec z karabinem 

biegł w ir ód płonących domów; za nim —  ludzi tysiąc; 
każdy myślał Korea, a ty możesz przysiądz, 
że to oznacza: d z i e c i ;  tak rozmawiaj z synem.

Nie bój się i opowiedz jak ojcu pod nogi 
z szyderstwem tipadi granat... powiedz —  kto go rzucił! 
Nie mów, że ojciec upadł... Powiedz, że nie wróci, 
bo ch-dai dla niego —  syna —  jasnej, prostej dropi.

STEFAN WOLSKI

Fragment z »Poemafu o Lub!inie«
Jakże mi ciebie sławić, miasto wlnogradu?
•lakże mi ciebie szukać na drogach stuleci, 
huczących dniami zdarzeń na kształt wodospadu?
Dokąd mi orłem strofy dosięgnąć, dolecieć?

Tu serce zgasło ptaka z czarnoleskiej ciszy: 
jasny płomień zdmuchnięty niespodzianie, nagle.
Tutaj do dzisiaj jeszcze szeptem echa słyszę 
ojczyste słowo polskie wstające pod żaglem

dziejów Ezopa Fryga, trybuna krzywdzonych, 
cząstkę mowy konieczną tej ojczystej ziemi.
Grodzie z bierwion nad rzeką wśród bagien wzniesiony, 
gwiazdo gwiazd i słońc miejskich na puszczańskiej ciemni!

Widzę ciebie, Lublinie, na owej przestrzeni, 
rozszumiałej lasami, gdzie zwierz w gęstwie mieszka, 
gdzie ludzka mowa rzadko roztrąca milczenie, 
gdzie jeno ryś a niedźwiedź przechodzi po ścieżkach.

Oło krakowskim traktem ktoś jedzie._ a kurzy.
Kołatki głosów tłuką o twardy mur boru 
I echem powracają; konie kulą uszy...
Jakiś tabor zawija do brzegu wieczoru.

Rankiem wybuchnie słońce nad lubelskim grodem 
1 strażnicy. Jak orły okrzykną go z bramy.
7j taboru ktoś odkrzyknie: „my 7,ra wielkiej wody, 
zza lądów, zza gór: z drogi... My na wozach mamy

i sukna i atłasy 1 skóry cieniutkie 
na climy kolorowe; płótna, adamaszki, 
pierścienie, koraliki, j mieczyki krótkie; 
olejki jak kwiat wonne, suknie w srebrne blaszki,

bramki z pereł na suknie, koszule ze złola, 
chusteczki wyszywane, prześcieradła, poszwy, 
a dla pobożnych chrześcijan na ołtarzę wota, 
żeby prośby a skargi wprost do Boga poszły..."

Jut Lublin niedaleko. Jutro słońca pożar
wybuchnie nad Bystrzycą, nad zamkiem, nad miastem,
rozetnie mgieł muśliny, Jak cięciem noża.
Będą was witać wszyscy —  najbardziej niewiasty.
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F l i só iuna  p o j e d z i e  na Z l o t
Zina wyłączyła prąd. W iertarka 

warczała jeszcze jakiś czas na co­
raz wolniejszych obrotach. Wresz­
cie wiertło znieruchomiało. Odło­
żyła maszynkę na bok i przeciąg­
nęła się lekko.

—  No, odwaliłam kawał roboty! 
—  mruknęła półgłosem i uśmiech­
nęła się z zadowoleniem. — W era 
nie da już rady mnie dogonić.

Przechyliła się przez taśmę do 
koleżanki.

—  Jak ci leci, Wera? —  Zapy­
tała z udanym zainteresowaniem. 
Bo ja już skończyłam! —  chełpli­
wa nutka zadrgała w je j glosie.

Wera, jakby nie dostrzegając te­
go, odkrzyknęła.

—  Nie martw się, swoje zrobi­
łam, Jeszcze muszę tylko podłą­
czyć przewody do kierunkowska. 
zów 1 na dzisiaj koniec.

Zina już nie słuchała. Przysia­
dła na stopniu kabiny samochodo­
wej i podparłszy brodę rękami pa­
trzyła ciekawie na halę.

Niedaleko od niej stał stół bry­
gadzisty. Siedział przy nim N ie­
wiadomski i coś skrupulatnie pod­
liczał.

—  Ten to pilnuje norm! __ my-
«!a ła  leniwie. —  Zawsze musi być 
taki dokładny w  pracy?

A le  ufimlechnęła się do niego, 
gdy spojrzał w  je j kierunku.

No, jak tam dziewczynki ? —  
spytał ciekawie. _  Dobrześcle się 
dzisiaj spisały ?

Zina nie poruszyła się nawet, 
Jakby nie słyszała pytania.

—  Znowu duma o swoich la­
sach. —  rzucił uszczypliwie Janus* 
Mulak, pracujący jeszcze przy są­
siedniej kabinie.

““  Może ci to  przeszkadza ? 
O tobie na pewno nie myślę! —  od. 
cięła się zaczepnie monterowi.

Wstała niechętnie ze stopnia ka­
biny i podniosła leżącą obok wier.

° drzuca.iąc gumowy prze­
wód maszynki poszła w  kierunku 
szafy z narzędziami. Przechodząc 
kolo stołu brygadzisty nachy­
liła się nad Niewiadomskim. 
Spojrzała przez jego ramię na za­
pisane papierki.

—  Widzę, że clę Interesują! Masz 
«w o je  130 procent, nie m artw się. 
—  Jak tak dalej będziesz ciągnąć, 
to niedługo będziemy m ieli jedne­
go przodownika więcej.

Zinę mile połechtały ostatnie 
słowa brygadzisty, ale milczała. 
Tylko triumfujący wzrok, mówił co 
się działo z nią w tej chwili. Poło. 
żyła wiertarkę na półkę i z trzas­
kiem zamknęła drzwi szafy.

—  Zmachalam się trochę! —  po­
wiedziała do W ery nadchodzącej 
od taśmy. —  Co robisz po połud­
niu? —  zapytała przyjaciółkę.

—  Trzeba zajrzeć do książki! 
W iesz, że za parę dni egzamin w 
Technikum.

Zina odęła wzgardliw ie usta.
—  Damy sobie radę! Trzeba teł, 

trochę odpocząć... To ci nawet do­
brze zrobi.

Chwilę zastanawiała się nad 
czymś, wreszcie zaproponowała.

—  A  może pójdziemy do kina ? 
Taki film  g ra ją .. —  wzmocniła 
propozycję odpowiednim gestem rę­
ki.

N ie doczekawszy się jednak od­
powiedzi zaczęła wolno zdejmować 
kombinezon.

—  Gdzie się wybierasz? Do ki­
na?... zabrzmiał nagle nad jej 
uchem głos Wilkosa, przewodni­
czącego oddziałowego koła ZM P — 
Będziesz chyba musiała z tego dzi­
siaj zrezygnować — powiedział do 
niej wesoło. —  Robimy zaraz ze­
branie.

—  Gdzie? Tutaj może?... —  zdzi 
wiła się Wera.

— Tak. tutaj! — śmiał się W il- 
kr,s. — Zaraz zbierzemy się... Koń­
czycie przecież, prawda?

*— Znowu się przeciągnie na trzy  .

I i i " '  ~  marudziła Z’™ .
Ie martw się! — replikował

Wilkos. Nawet jeśfi się trochę
przeciągnie, to nic nie szkodzi! Za 
to bidzie ciekawe... o  Zlocie...

•  *  *

Zina, W era i Krystyna jednego 
dnia zaczęły pracować w FSC. S'<ie 
rowano Je na frezarki. N igdy jesz­
cze nie miały z takimi maszynami 
clo czynienia. Oglądały je  wpraw­
dzie w  Technikum Budowy Samo­
chodów. do którego uczęszczały, 
ale nigdy nie próbowały na n!r.h 
pracować. Pierwsze dni upłynęły 
Km bliższym zapoznaniu się s

maszynami. W krótce oswoiły się z 
szumem panującym w hali, pozna­
ły  bliżej kolegów 1 koleżanki. Bar­
dzo serdecznie zajął się nimi bry­
gadzista.

Po miesiącu poznały dział me­
chaniczny na wylot. A  i w pracy 
nie dały się już zakasać innym ro­
botnicom. Zina wyciągała do 150 
procent normy. N ie daleko od niej 
odbiegła Krystyna Mazurkówna. 
Ty lko Wera biedziła się zawsze z 
po’ econn je j robotą. N ie to, bv nie 
miała ch^cf do pracv. Poznała ją 
przeoież dobrze, polubiła... A le  nie 
wychodziło Jej jakoś. W prawdzie 
normę swoją wyrobiła, ale przyja­
ciółkom nie mogła dorównać. 
Zwłaszcza Zinie... Ta dopiero goni­
ła w  pracy. Zawsze chciała być 
pierwsza.

A lbo to wczorajsze zebranie.
—  No pewnie —  myślała Wera 

—  Zina na pewno pojedzie na Zlot. 
Podjęła zobowiązanie na ISO pro­
cent. Na pewno wyrobi... A  ja cóż...

W  takich chwilach Wera jeszcze 
usilniej zabierała się do pracy, sta­
rając sle za wszelką cenę dorównać
Przyjaciółkom.

Już nie pracowały na frezarkach. 
Po  miesiącu kierownictwo fabryki 

• przerzuciło je  do wykończalni ka­
bin. Robota bvła tutaj ciekawsza... 
A le  trzeba było za to uwijać się 
jeszcze solidniej

* ' • •
P o  miesiącu obliczono wyniki 

współzawodnictwa. Oczywiście Zi­
na bvła pierwsza. Wera Jednak nie 
zniechęciła się.

—  Tak chciałabym pojechać do 
W arszaw y —  wzdychała nieraz w  
duchu. Zobaczyć to wszystko... te 
wspaniałe imprezy...

Gdy łapała się na tych marze­
niach, smutniały Jej oczy. Odpędza 
ła je, nie wracały natrętnie.

W  chwilach szczerości zwracała 
s<ę do brygadzisty. Niewiadomski 
pocierzał ją.

—  N ie wszyscy przecież pojadą 
na Zlot —  mówił —  wykonujesz 
swoją pracę dobrze... Jesteśmy za­
dowoleni z ciebie... W idzisz, jak 
na twoich oczach rośnie fabryka... 
wychodzą coraz nowe samochody. 
To  przecież 1 twoja praca, twój 
trud...

—  Tak, ale... —  rozpoczynała 
wówczas Wera.

Niewiadomski przerywał jej.
—  Najważniejsza rzecz to pra­

ca,.. właściwa postawa... O tym 
trzeba myśleć, Wero! Trzeba do­
łożyć wszystkich sił, aby wykonać 
nasze zadania. A  one nie są łatwe... 
Czy to rozumiesz ?

Potakiwała w  milczeniu.
»  * »

Tego dnia, kiedy zdarzył się ten 
wypadek, przyszła Wera, jak 
zwykle parę minut przed szóstą. 
Zanim przebrała się w kombine­
zon, zanim przygotowała sobie na­
rzędzia, już syrena fabryczna prze­
ciągłym wyciem obwieściła począ. 
tek pracy.

W szystko szlo sprawnie. Jak co. 
dzlefi, taśma wolno przesuwała się 
naprzód. Już trzy kabiny były go- 
'owe.

Przerzucano je właśnie na dru­
gą stronę hali, skąd miały przejść 
na taśmę montażu głównego.

Wera stała na stopniu kabiny 
wiercąc ostatnie otwory dla kie­
runkowskazów. Wygięła się lekko 
do tyłu chcąc mocniej przycisnąć
maszynkę.

Nagle krzyknęła z przestrachu. 
W iertarka wypadła jej z ręki i le­
żąc na stopniu, warczała na peł­
nych obrotach. Z rozciętej stopy 
buchała krew.

Dziewczyna zbladła i obsunęła 
się na stopień. Ktoś wyłączył prąd 
i wiertarka ucichła. Zbiegli się ko­
ledzy, przyleciał brygadzista N ie­
wiadomski.

—  Co się tutaj stało? —  zapytał 
z niepokojem. A le  gdy spojrzał na 
W erę domyślił się natychmiast 
wszystkiego.

Nad Fłisówną pochylała się już 
Zina, usiłując niewprawnymi ru­
chami zatamować krew.

— Na pewno tętnica przecięta
—  krzyknął Mulak zduszonym 

głosem. Trzeba do ambulatorium...
W era bladła coraz bardziej. 

Ocknęła się dopiero w  fabrycz­
nym ambulatorium. Z jednej stro­
ny pochylała się nad nią troskli­

wa twarz sanitariuszki, z drugiej

patrzyły na nią poczciwe oczy 
Niewiadomskiego.

Gdy do świadomości W ery do­
tarły słowa wymawiane do tsle- 
fonu przez Mulaka, poruszyła się 
niespokojnie.

—  Ja nie chcę do szpitala... Co 
będzie z produkcją?.. K to  mnie te­
raz zastąpi...

Niewiadomski uspokajał ją.
* * *

W  kilkanaście dni później m ło­
dzież FSC zebrała się w  o l­
brzym iej świetlicy. M ie li dzisiaj 
dokonać wyboru delegatów na 
Z lo t Młodych Przodowników. B y­
ły również i trzy przyjaciółki, Z i­
na Krystyna i Wera. W era ku­
lała jeszcze lekko, a obandażowa­
na noga świadczyła o niedaw­
nym wypadku.

Padały nazwiska tych na!lep- 
szych. Gdy usłyszała swoje, poru­
szyła się zdumiona. Zdawało jej 
się, że się przesłyszała.

A le  spokojny głos Ptasińskiego, 
to nie był sen.

Ptasiński nie rozwodził się dłu­
go. W  paru słowach opowiedział

o wypadku, proponując jednocześ­
nie je j kandydaturę na Zlot.

— Moja kandydatura?.. —  zdu­
miewała się w  duchu. —  Cóż ja ta­
kiego nadzwyczajnego zrobiłam?.. 
Przez ten wypadek nawet swego 
zobowiązania jeszcze nie wykona­
łam...

Odpowiedź na swoje w ątpliw o­
ści znalazła w dalszych słowach 
kolegi.

• —  Uważam, że za właściwą po­
stawę w pracy zawodowej w  pełni 
zasługuje na to wyróżnienie Sły­
szę tutaj o tych, którzy wyrabiają 
po 200 i więcej procent normy. Ona 
tyle nie wyrabia, ale... kiedy mia­
ła wypadek, nie pytała co z raną... 
nie jęczała, że boli... Zapytała się 
co będzie z produkcją, kto ją  za­
stąpi w pracy?..

Zebraną młodzież jednogłośnie 
zatw ierdziła kandydaturę W ery.

A  Wera siedziała cicho na ław ­
ce pod oknem, mocno przyciska­
jąc ręce do piersi. Serce tak dziw­
nie szybko się tłukło.... Chyba ze 
wzruszenia...

Eugeniusz Kapusta

Pochirała Lindego
Ukazanie się I I I  wydania „S łow ­

nika języka polskiego" Samuela 
Bogumiła Lindego w yw ołu je zro­
zumiałe zaćiekawienie dla tego 
niezwykłego, odznaczającego się 
mrówczą skrzętnością w  pracy ba­
dawczej uczonego językoznawcy, 
któremu dziś Polska Ludowa skła­
da hołd wznawiając edycję jego 
pomnikowego dzieła. Linde już za 
swego życia otoczony w ielkim  sza. 
cunkiem rodaków doznawał rów ­
nież zasłużonego uznania wśród 
zagranicznych kół uczonych róż­
nych krajów.

Oto co pisze „Gazeta W arszaw­
ska" z dnia 26 stycznia 1819 roku 
z Petersburga:

„Na posiedzeniu Cesarsko-Ros- 
syyskiey Akademii dnia 21 Grud­
nia v. s. r. z. Prezydent iey V ice- 
Adm irał Alexander Szyszlców u-

JÓZEF NIKODEM KŁOSOWSKI

»List gończy« Annjj Segliers*)
Anna Seghers Jest w  tej chwili 

najwybitniejszą pi?arka demokra­
tycznych Niemiec. Książki je j 
przekładane są na wszystkie języ­
k i świata. Powieść pt. „Bunt w  
Santa Barbara" zdobyła przed la­
ty wyróżnienie im. Kleista, a 
ostatnio autorka „Siódmego K rzy ­
ża " ł „Tow arzyszy" została laure­
atką nagrody związanej z im ie­
niem Józefa Stalina, przeznaczo­
nej dla twórców krzewiących ideę 
pokoju i braterstwa.

Twórczość Anny Seghers jest 
jednym  wielkim , miażdżacym o- 
skarżeniem ustroju kapitalistycz­
nego, a jednocześnie I promien­
nym wezwaniem  do walki ze 
zmorą krw awego faszyzmu, pra­
gnącego zepchnąć świat w otchłań 
nowej rzezi i bestialstwa. Autorka 
„Tow arzyszy" śmiało, odważnie 

, odsłania wszystkie ropiejące rany, 
pokazuje mechanizm zła i zbrodni. 
Dlatego to po zwycięstw ie Hitlera, 
musiała opuścić swoją ojczyznę, 
by szukać schronienia na em igra­
c ji: w e  Francji, Belgii. Stanach 
Zjednoczonych i Meksyku.

W  Paryżu p !sze Anna Seghers 
znakomitą powieść pt. „L ist goń­
czy", której aftcia toczy się na 
wsi. w  Nadrenii, w  roku poorze- 
dzaiącym zamach Hitlera. W tedy 
to kryzys gospodarczy doszedł w  
Niemczach do największego nasi­
lenia. Szalał głód i potworna nę­
dza. Ponad 6 milionów bezrobot­
nych zalegało ulice miast, doma­
ga iac sie prawa do żvcia. pracv i 
chleba. W ieś biedowała nie mogąc 
płacić zaciągniętych długów. To- 
te* coraz to w ięcej gospodarstw 
szło na licytację 

_W takiej to chwili w  zagrodzie 
biednego chłopa Andrzeja Bastia- 
na zjawia się pod wieczór daleki 
ietjo ku^yn, „w łóczęga" Johan 
Schulz. Przybysz jest śmiertelnie 
znużony. N ie zważając na niechęć 
gosnodarzy, zostaje na noc w  ich 
ubogiej chacie, a potem pomaga

*1 Anna Seghers „L is t gończy" 
—  Czytelnik —  1352*

im w  ciężkiej pracy przy żniwach.
Tymozaspm w  pobliskim mieś- 

—eie rozkleiono „list gończy" z fo ­
tografią Johana, który podczas 
„m anifestacji g łodow ej" w  Ucisku 
zabił po'icianta. a następnie zbi°gł 
w  nieznanym kierunku. Za schwy­
tanie przestępcy władze wvn>acą 
500 marek! A le  na razie nikt nie 
zna tajemnicy Johana.

Zycie na wsi staje się coraz to 
cięższe, nieznośniejsze. W  domach 
pannie skrajny niedostatek. Lu ­
dzie haruja od świtu do nocy. b y ­
le oddać dług, bvle spłacić przy- 
padpiace raty. A le  i to nie poma­
ga. Bogacze żeru>a na chłopskiej 
nędzy, kupcy robią majątki.

A  jednocześnie z dn!a na dz’ nń 
wzmaga sie terror faszystów. sta- 
raiących się uohwveić władze w  
swoie roce. ,.Od wielu dni i w i° 'u  
noev krążvły po m ie c ie  aiita na- 
z'stów, a” ta pełne r^odyrh. hałaś 
lfwvch wykrzykujących:
Śmierć Zvdom !“ . M nożyły się 

wypadki mordów. Bandy uzbrojo­
nych hitlerowców napadały na 
„czerwonych". Zginał bohaterski 
przywódca niem ieckiego proleta­
riatu Bendel. a z nim Ibst oraz 
wielu innych, dzielnych, wypróbo 
wanych towarzyszy.

Johan ie.st rewolucjonistą. Po 
ojcu. biednym, zaszczutym nr*ez 
burżuazię robotniku odziedziczył 
nienawiść do reakcji oraz żyw io­
łowa chęć walki o nowy. lepszy 
ustroi, o sprawiedliwość społeczna. 
K rv ią c  się w małel wsi nadreń- 
slriej, gdzie sroży się nędza, pod­
syca płom>oń buntu, żarzący s iew  
duszach ch’ opskiei biedoty. N ie 
może patrzeć bez bólu serca na 
głód 1 poniew*erke takich gospo­
darzy, iak: Andrzej BasMan. czv 
starv A l « n*w. tvm bardziej że 
przez miedzę rozpiera sie pmintek 
kułaka, sołtysa Meiwa. tego. k łó- 
ry  poznawszy przypadkiem ta ’ em 
nice Johana, w ydaie go żandar­
mom, pragnac zarob!A fOO marek...

Na bezbronnego chłopca runęli 
ze wszystkich stron rozjuszeni

czynił przełożenie drukiem ogłoszo­
ne, które słownie w  ięzyku P o l­
skim tak brzmi:

„Na zasadzie § 8 Rozdz. IX . (no­
wych) ustaw, Akademiia ma prawo 
na Honorowych Członków wybrać 
cudzoziemców zasługujących na 
iey uwagę; zaczem poczytuję za 
powinność I cześć przedstawić ku 
takiemu wyborow i:

Imci Pana M. Samuela Bogumi­
ła Linde. Członka Uniwersytetu 
Wileńskiego. Krakowskiego i w ie­
lu innych uczonych Towarzystw , 
R o r a  W arszawskiego Liceum, 
Korrospondenta Akadem ii F rsg- 
skiey, Gettyngskiey, Berlinskiey, 
Francuzkiego Instytutu w  Paryżu 
it.d Znakomita praca iego pod ty­
tułem: Słownik ięzyka Polskiego, 
przyniosła mu sprawiedliwą sła­
w ę i uczyniła iego imię znape li­
czonemu światu.

Słownik ten rk>ada 
się i  sześciu ogromnych tomów in 
4-to. W nim zebrane są wyrazy 
wszystkich prawie mów Słowiań­
skich: ,zatein on nietylko samemu 
PoKkiemu lecz i naszemu Bossyy- 
skiemu językowi nader użyteczny; 
albowiem z porównania trnogich 
dyalektów odkrywa się częstokroć 
pierwiastek słowa w naszym ię­
zyku używanego, pierwiastek, któ­
ryby inaczej częstokroć zostawał 
pokrytym  nieprzeniknionym zmro­
kiem; a zatem uczyniłby słowo 
takowe próżno-brzmiącem, to iest,

hitlerowcy. „Z illich  trzymał Joha­
na w  kleszczach swych potę­
żnych ramion, jakby nie m iał 
już nigdy wypuścić swej zdoby­
czy. M iał go żywego i ciepłego.
Zw alił go na kolana i  kolanem 
przygniótł mu głowę. Johan w y ­
ślizgnął się i skoczył na równe no­
gi, lecz Niklas i ICunkel chwycili 
go i podsunęli Zillichowi, który
począł bić chłopca z pasią. N ie  ......... .. t.------- . .
znał go, nigdy nie w idńał jego pozbawionem pierw! as tk owsy s - 
twarzy, lecz. zmiażdżył ją, zanim worodnej myśli. Nadto Słowni 
ją  ujrzał. K rew  nieznajomego, któ j t,n Uoży tocznym jest i dla tego. i* 
rą czuł na rękach, sprawiała mu pokazuje iakim sposobem narody, 
ogromną ulgę, jak upust własnej m a ia c e  ieden i tenże ięzyk. po r.iz- 
k rw i". •

Anna Seghers daje nam w  “L iś­
cie gończym" znakomicie uchwy­
cony, plastyczny i w  pełni praw­
dziwy obraz, wsi niem ieckiej w  
chwili największego załamania 
gospodarczego i ostrej walki kla­
sowej. Walka ta toczy się m iedzy 
biedotą, a bogaczami Strach 
przed rewolucją każe kapitalistom, 
obszarnikom i fabrykantom szu­
kać poroTum;Pnia z faszystami.
Tam, gdzie nie poradzi pieniądz, 
naziści stosują terror. dławiąc 
wsze'ka swobodę i pęd do w o l­
ności. Kpią sobie z prawa i woli 
społeczeństwa, operuiąc groźbą, 
pałka, szantażem. Z dna nocy, ze 
zbrodni, gwałtu i  oszustwa, rodzi 
sie bastia hitlerowska, by shan- 
bić i podeptać godność ludzką.

Proces ten pokazała autorka 
„Listu gończego" w  sposób głębo­
ko przejmujący i realistyczny.
Walka „Czerwonego Frontu" z 
przemocą nazistów ma charakter 
naprawdę dramatyczny i wstrząsa 
jacy. Tacy towarzysze, jak Ibst,
Redel, urastają do m iary symbolu.

„L ist gończy" raz jeszcze do­
wodni. że autorka “Siódmego K rzy 
ża" jest pisarką wybitnie utalen­
towaną, realistką dużej miary, o 
szerokim, epickim oddechu. A  każ 
da je j książka jest wspaniałym 
manifestem, na rz^cz wolności i 
pokoju.

Józef Nikodem Kłosowski

»vu>v - ------- ,
dzieleniu się. czerpały z niego róż­
ne słowa, dla nazwania jednako­
w y ch  przedmiotów, a to każdy 
podług spostrzeżonych odrębni* 
przez siebie własności ich czyli
przymiotów.

Takowe różnoksztaitne wynalaz­
ki rozumu w nazwaniu rzeczy, po­
służyć mogą do wzbogacenia I 
lencz.ego udeterminowania każdego 
tych z wspólnego ięzyka pochodzą­
cych mów, skoro jedna z nich ro­
zumnie korzysta z drugich, by za­
pełnić swoie niedostatki, lub po­
prawić swoie myłki.

JPan Linde przysłał ieszcze 
Rossyyskiey Akademii dzieło s woie 
pod tytułem: O Statucie L itew ­
skim, Ruskim ięzykiem i drukiem 
wvdanvm wiadomości.

Ta chwały godna pracowitość 
iego. ku pożytkowi Słowiańskiego 
ięzyka dążąca i okazany przez nie­
go wzgląd dla Ro",yyskipy Aka­
dom1! zasługują, żeby w  dowód 
wdzięczności za pracę i gorliwość 
swoię obranym został honorov/ym 
iey Członkiem".

Nastąpił iodnomyślny wybór.
Tenże, w  tymże miesiącu tskże 

obranym został Honorowym Człon, 
kiem S. Petersbursk iego wolnego 
Towarzystwa Przyjaciół Literatury 
Rossyyskiey, a dawniej jeszcze po- 
dobnegoż Towarzystwa w  Kaza­
nie w  A zy i‘V

A. Kt
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Zaczęła się cała historia od te­
go. że staruszka Anfisa Kryłysz- 
fcina, zamieszkała w  miasteczku re 
; "ow ym  R., wysłała list do swego 

’ia z pierwszego małżeństwa 
Ł ~zepana Budarina nie pod adre- 

rn prywatnym, lecz urzędowym: 
■ > obwodowego Zakładu Ubezpie- 

enia Społecznego, którego Buda- 
n był kierownikiem.
Uczyniła to dlatego, że długo nie 

itrzym ywała od syna żadnych wia 
domości, mimo, że sama pisała wie 
le i  często. W reszcie zaniepokoiła 
się, pomyślała: „czy nie stało się 
coś złego ze Szczepusiem wedle 
spraw rodzinnych" i naradziwszy 
się z sąsiadami napisała wprost 
do urzędu. To będzie pewniejsze!

List był zwyczajny, staruszy: 
„Drogi synku! P iszę do ciebie w  
tym miesiącu po raz trzeci, a od­
powiedzi wciąż nie ma i nie ma. 
Zdrow ie m oje po dawnemu, roz­
trzęsione. Ręka dokucza, zwłaszcza 
na pogodę, w nogach łamanie i 
głowa ciężka. A  jeszcze doszła 
przyjem na nowina: nadchodzi w ie 
czór —  zaczyna mi się czkawka..." 
Potem  następowały wszelakie za­
pytania, rady i pozdrowienia, a 
w  • końcu listu, po subtelnych dy­
plomatycznych rozważaniach na 
temat oszczędności, zjaw iła się 
prośba: czy nie zechciałby przysłać 
trzystu rubli na remont mieszkan­
ka, „żeby na święta wszystko ob­
rządzić jak u ludzi —  i wybielić 
ł, w ym alować i naprawić coś nie­
coś..."

W  kancelarii obwodowego Z. U. 
S. list został otwarty, a ponieważ 
nazwiska matki i syna były różne, 
nie zorientowano się w  jego pry­
watnym  charakterze, wobec czego 
list został przekazany do Oddzia­
łu Zażaleń i Podań, którego k ierów  
nikiem był Zenobiusz Brusków. 
B ył to tęgi, w  średnim wieku męż­
czyzna, w  okularach na dużym ró­
żowym  nosie, o wyglądzie bardzo 
surowym. W  oddziale jego praco­
wały przeważnie młode dziewczę­
ta, które Zenobiusz Iwanowicz lu­
bił uczyć rozumu. —  Wiedzcie, 
dziewczęta, źe zażalenia i listy 
to skomplikowana rzecz, —  mówił 
podnosząc groźnie wskazujący pa­
lec. N aw et czytać listy trzeba u- 
mieć. Najważniejsze dla nas to 
„pochwycenie sedna". Ludzie pi­
szą rozw lekle i abstrakcyjnie, sie­
dem w iorst do nieba i wciąż la­
sem. Te esy floresy trzeba bezli-

KRONIKA
Dnia 6 bm. odbyła się w  Zarz. 

W oj. ZSCh. narada kierowników 
aespołów redakcyjnych gazetek 
ściennych z korespondentami pism
i czasopism chłopskich.

Z początkiem lipca został zakoń 
czony pierwszy etap egzaminów 
Wszechnicy Radiowej. Duży wktad 
w łożyły Związki Zawodowe w  szko 
lenie swoich członków i przy­
gotowanie ich do egzaminów.

W  ramach popularyzacji utwo­
rów Stanisława Moniuszki odbył 
lię  w  dniu 5 bm. koncert w Pow ia­
towym Domu Kultury w  Chełmie.

Od 22 czerwca do 7 lipca była 
czynna w  Zamościu wystawa prac 
uczniów tamtejszego Państw. L i­
ceum Sztuk Plastycznych. W ysta­
wa zorganizowana w  ramach przy 
gotowań do Zlotu Młodych Przodow 
ników pokazywała dorobek wszyst 
kich uczniów Liceum. Zwiedziło ją 
około 4000 ludzi.

tośnie odrzucać, inaczej utoniemy 
w  szczegółach, a i tak sedna się 
nie domacamy. Ja osobiście od ra­
zu chwytam sedno w  każdym liś­
cie. A  gdy się wycelowało w  sed­
no, wtedy już wszystko jest jasne: 
co do czego i gdzie....

Trzeba widzieć Zenobiusza Iw a - 
nowicza w  akcji! Siedzi przy swym 
biurku z czerwonym ołówkiem w  
ręku; różowy nos jego połyskuje
i promieniuje od natężenia umysło 
wego; przed nim teczka z listami i 
zażaleniami. Brusków bierze list, 
błyskawicznie przebiega go oczy­
ma, „uchwyciwszy sedno", podkre­
śla czerwonym ołówkiem  należne 
miejsca i natychmiast komponuje 
odpowiedź. Odpowiedzi pisze krót­
ko, nie mędrkując, według raz na 
zawsze ustalonego wzoru: „Odmó­
wiono"... „Zażalenie zostanie roz­
patrzone"... „Podanie przesłano do 
rejonu, dokąd należy się zwrócić".

Zenobiusz Iwanow icz nie ma 
dość serca, ani wyobraźni, by o- 
żyw ić  te sztywne formułki kance­
laryjne choćby odrobiną ludzkie­
go ciepła, by pokazać petentowi, 
że list jego rzeczywiście został 
przeczytany i zrozumiany. Dla nie­
go rzecz najważniejsza —  żeby jak 
najprędzej poradzić sobie z tecz­
ką, leżącą na stole. Szybki, prawie 
błyskawiczny ruch ołówka —  raz
—  raz! —  i list załatwiony. Z tecz­
ki wyciąga się następny list, ołó­
wek znów wprawiony jest w  ruch: 
raz —  raz! —  i drugi list wykoń­
czony. Z  taką szybkością tylko ja ­
strząb stepowy w pija się szponami 
w  kurczęta, padając z nieba na 
gapiące się kurze dziatki. Cios —  i 
ty lko żółty puch unosi się w  upal­
nym, rozedrganym powietrzu let­
niego popołudnia.

Młode współpracownice Oddzia­
łu Skarg i komuniści z zakładu 
niejednokrotnie m ów ili Bftdarino- 
w i, że Brusków zbiurokraciał i że 
chyba czas go „odświeżyć". Z ła­
jano go nawet w  gazetce ściennej, 
alę Budarin brał go za każdym 
razem w  obronę. —  Brusków jest 
dobrym pracownikiem, mówił kry 
tykom. —  Przecież na czas odpo­
wiada na zażalenia, czyta szybko 
podania, praca u niego nie zawala 
się... Nie, towarzysz sprawnie pra­
cuje!

—  A le  spójrzcie, Szczepanie P io ­
trowiczu, jak  odpowiada na zaża­
lenia!

—  Przecież nie można żądać od 
niego, by pisał jak... Lew  Tołstoj!

Nad listem Kryłyszkinej Brusków 
rozmyślał niedługo. Zwrot „drogi 
synku" wcale go nie zdetonował: 
emeryci, a zwłaszcza staruszki - 
emerytki, w  jeszcze poufniejszym 
tonie zwracali się do Budarina. 
Zdanie „piszę do ciebie w  tym 
miesiącu po raz trzeci, a odpowie­
dzi wciąż nie ma i nie m a“ — tłu­
sto podkreślił Brusków czerwonym 
ołówkiem i oderwawszy się od czy- 
tania, głośno, na cały oddział po­
w iedział: — Dziewczęta! Trzeba 
sprawdzić, .dlaczego nie odpowie­
dziano Kryłyszkinej A. S. na listy. 
Skandal!..

Opuściwszy -cały środek listu, na . 
reszcie dotarł do ,sedna": staruszka 
prosi o umożliw ienie je j odremon­
towania mieszkania. Czerwony o- 
łówek mignął jak błyskawica — 
raz —  raz! — i odpowiedź była 
gotowa: „L ist wasz skierowany jest 
do rejonowego Z.U.S., dokąd na­
leży się zw.rócić".

W  tym samym dniu Szczepan 
Piotrow icz, nie czytając, podpisał

L I S T
wśród innych papierów, przygoto­
wanych przez Bruskowa, dwa pa­
pierki: jeden do rejonowego Z.U.S., 
a dugi —  do własnej matki.

II.
Otrzymawszy z urzędu obwodo­

wego list Kryłyszk inej z pismem 
przewodnim, podpisanym przez 
samego Budarina, kierownik rejo­
nowego Z.U.S. Gierasim Koński 
niedawno przybyły do miasteczka 
R., człowiek cichy, o usposobieniu 
kontemplacyjnym, w ielk i amator 
łowienia okoni, —  wpadł w  stan 
pewnego osłupienia myślowego. —
0  co chodzi? To wyraźnie prywat­
ny list! A le  w  takim razie po co 
przypięto doń urzędowe pismo 
przewodnie?!

Przeczytał list Kryłyszk inej je ­
szcze raz — i nic nie zrozumiał. 
Przeczytał po raz trzeci — i znów 
nie zrozumiał. Co za licho!

Rozterkę jego zlikw idowała se­
kretarka Lubow  Kozlikowa, chi- 
chotka o pełnych policzkach, stała 
mieszkanka miasta, którą Koński 
nazywał z ojcowską bezpośrednio­
ścią po prostu Lubaszą.

—  Gierasimie Nikiticzu, pow ie­
działa Lubasza, wchodząc do skrom 
nego z fornieram i gabineciku Koń­
skiego. —  Tam czeka na was ta 
staruszka, Kryłyszkina. P rzy jm ie­
cie ją? •

Koński spojrzał na rumianą se­
kretarkę i żałośnie powiedział: —  
N ie  mogę, Lubaszo, w  żaden spo­
sób zrozumieć, po co obwód prze­
słał nam list Kryłyszkinej. Pisze 
ona do jakiegoś tam syn ka .. o 
sprawach rodzinnych... Co z tym 
ma wspólnego Z.U.S. —  dalibóg 
nie rozumiem!

—  Przecież ta Kryłyszkina jest 
mamusią towarzysza Budarina, —  
odpowiedziała dobrze poinformo­
wana Lubasza. Dlatego właśnie do 
was przesłano. Rozumiecie?

—  Rozumiem. D ziw ię się tylko, 
że tow. Budarin swe oprawy ro­
dzinne... —  —  Chociaż... Poproś­
cie!

Kryłyszkina, otrzymawszy z ob­
wodowego urzędu pismo, poleca­
jące je j zwrócić się do urzędu re­
jonowego, też nic nie zrozumiała
1 była zdziwiona niemniej od K oń ­
skiego. Wszedłszy do jego gabinetu 
chciała już powiedzieć, że je j wła 
ściwie rejonowy Z.U.S wcale nie 
jest potrzebny, ale Koński nie dał 
je j nawet ust otworzyć.

—  Proszę siadać, An fiso Siergie- 
jewno, zakrzątnął się gościnnie ko . 
ło staruszki. —  Przyznam  się, nie 
wiedziałem, że jesteście matką 
Szczepana Piotrowicza... N ieładnie 
tak przestrzegać swego inkognita, 
nieładnie... Przyszłybyście do mnie, 
ja bym i bez listu przedsięwziął 
kroki...

—  A  ja, towarzyszu Koński...
—  I słuchać nie chcę!... Wszyst­

ko będzie w porządeczku, Anfiso 
Siergiejewno! Jutro przyślę fa­
chowców i... uruchomimy maszynę. 
Przeprowadzimy wam remoncik! 
Nie krępujcie się, mówcie śmiało, 
czego wam potrzeba! A  jak napi­
szecie do Szczepana Piotrow icza, 
pozdrówcie go ode mnie...

Staruszka K r y ły s z k in a  pomyśla­
ła  sobie, że „S zczep ek  z gó rk i le ­
p ie j w idzi" i p o w ie d z ia ła : — N ig­
dy nikomu nie mówię, źe jestem 
matką Szczepana. K to  wie, niech 
wie. a kto nie wie, ten nie ma po 
co wiedzieć. —  I już nie protesto­
wała więcej.

R- jest małą mieściną. Ludzie 
tu mieszkają na widoku wszyst­

kich. W krótce wielu mieszkańców 
dowiedziało się, że rejonowy 
Z.U.S. odremontował mieszkanko 
staruszki Kryłyszkinej z polecenia 
syna jej, obwodowego kierownika 
w  mieście S., za rządowe pienią­
dze, i oczywiście znaleźli się tacy, 
którzy surowo potępili ten postę­
pek Budarina.

A  współpracownik m iejscowego 
Muzeum Krajoznawczego Sokow 
przesłał do obwodowej gazety list, 
w  którym  malowniczo opisał to 
zdarzenie, oskarżając Budarina o 
nadużycie stanowiska służbowego, 
a Końskiego o szkodnicze podli­
zywanie się...

I I I .
Redaktor obwodowej gazety, 

przeczytawszy list Sokowa, ucie­
szył się i powiedział pracownikowi 
z działu listów: —  Ciekawy mate- 
rialik ! Chyba da się zrobić felieton. 
A le  coś tu jeszcze jest niewyjaś­
nione. Trzeba zapytać Budarina, 
na jakiej podstawie i z jak iej ra­
cji przeprowadzono remont u K ry ­
łyszkinej? Zobaczymy, co odpo­
wie, a wtedy już...

Zapytanie redakcji skierowane 
zostało do obwodowego Z.U.S. i 
trafiło... na biurko Bruskowa! 
Zenobiusz Iw anow icz „pochwycił 
sedno" i w  mgnieniu oka skompo­
nował odpowiedź dla redakcji: 
„W  związku z waszym zapytaniem, 
przeprowadzamy dochodzenie1’, — 
oraz pismo do rejonowego Z.U.S. 
w  miasteczku R. do Końskiego: 
„Zakomunikujecie, na jak iej pod­
stawie i  z jak iej racji przeprowa­
dzono remont w  mieszkaniu ob. 
K ryłyszk inej, zamieszkałej w  mieś 
cie R.“ .

Oba pisma podpisał i  wysłał 
sam Brusków, ponieważ Budarin 
był na jakimś posiedzeniu.

Gdy Gierasim Koński otrzymał 
to pismo z obwodu, obleciał go 
strach. Zrozumiał, że pismo w y ­
stosowane nie bez kozery i że 
„zaczęła się jakaś historia". Zawo­
łał w ięc do siebie Lubaszę i  za­
częli się naradzać.

—  Ja myślisz Lubaszo, gdzie jest 
pies pochowany? —  trwożnie za­
p yta ł-K oń sk i swej doświadczonej 
w  takich sprawach sekretarki.

—  Sygnał nadano! —  powiedzia­
ła bystra Lubasza.

—  Przypuśćmy. A le  po co 
obwód zapytuje mnie o podsta­
w y  i  racje, k iedy zna je  najlepiej? 
Jeśli zjaw ił się sygnał, obwód po­
w in ien sam odpierać atak. A  ja 
co mam z tym wspólnego? Pole­
cono mi rozpatrzyć, więc... roz­
patrzyłem.

—  A le  pierwsze pismo podpisał 
sam Budarin, a drugie —  Brus­
ków. Rozumiecie?

—  Rozumiem... Chociaż nie, nic 
nie rozumiem. Jak mam odpowie­
dzieć — poradźcie, proszę was.

— Pom ówcie telefonicznie z Bu- 
darinem — powiedziała Lubasza.

W ieczorem Koński uzyskał m ię­
dzymiastową rozmowę z Budari- 
nem.

— Dzień dobry, Szczepanie P io­
trowiczu, —  zaczął dość dziarsko. 
To Koński mówi, rejonowy Z.U.S. 
w  R. Otrzymaliśmy tu od was pe­
w ien papierek... —  Dobrze, żeście 
zadzwonili! —  przerwał mu Buda­
rin.

— Ja, Szczepanie Piotrowiczu, 
od razu zmiarkowałem, że chodzi 
tu o...

—  Czekajcie, ryknął do słu­
chawki Budarin. Dopiero co otrzy 
małem list od swej staruszki. Po 
co robiliście u niej remont? K to 
was o to prosił?

—  W y! To jest... nie bezpo­

średnio, a... że tak powiem... alu­
zyjnie, za pośrednictwem listu...

—  Za pośrednictwem jakiego 
listu? Czyście zwariowali?

—  Nie, jeszcze nie zwariowałem,
—  już bez dawnej dziarskości od­
powiedział Koński, —  ale zdaje się ’ 
wkrótce zwariuję... Przecież sami- 
ście mi przesłali list An fisy Sier- 
giejewny...

— Jaki list? Do kogo on był za­
adresowany?

— Do „drogiego synka"... to zna 
czy do was. A  potem, znaczy się 
do mnie...

. Słuchajcie, wyście rzeczy­
wiście zwariowali. Jak mogłem 
wysyłać do was list m ojej matki, 
pisany do mnie?

N ie wiem, Szczepanie P iotro­
wiczu. M ożliwe, że teraz już . te­
go... rzeczywiście zwariowałem. 
A le  kiedy otrzymałem ten list by­
łem zdrów na umyśle i całkiem 
przytomny. Pamiętam jak teraz! 
Daję wam słowo, że list ten posia­
dam. Na piśmie przewodnim w id ­
nieje podpis...

—  Czyj?
—  Wasz!... A  teraz wy, towarzy­

szu, żądacie wyjaśnień...
M ów ili długo (telefonistka o- 

strzegała kilkakrotnie, że przerwie 
rozmowę), aż wreszcie zrozumieli 
się nawzajem i  rozplątali tę całą 
historię.

No, dziękuję wam, towarzyszu 
Koński! —  z wyrzutem  powiedział 
na pożegnanie Budarin. — W idzi­
cie, do czego doprowadza, w y ­
baczcie, podlizywanie się. I  na 
siebie sprowadziliście nieszczęście
i  mnie wpakowaliście niem iłosier­
nie.

Przyjm uję wasze podziękowanie 
ty lko  częściowo, Szczepanie P io ­
trowiczu, — odpowiedział urażo­
ny Koński, —  a głównie podzię­
kujcie swemu Bruskowowi!

Sprawa ta została zbadana prze2 
odpowiednie instancje. Budarino- 
w i udzielono surowej nagany z o- 
strzeżemem, a Końskiego i Brus­
kowa zdjęto z urzędu.

Pod koniec posiedzenia Szcze­
pan Piotrow icz, który wykazywał 
w iele spokoju opanowania, pod­
niósł się z miejsca i powiedział:
—  Sądzę, towarzysze, że w ym ie­
rzono mi karę, na jaką zasłuży­
łem. Uprzedzano mnie niejedno­
krotnie co do Bruskowa, ale nie 
zwracałem uwagi na krytykę. W a­
da takich kierowników  jak ja po­
lega na tym, że nie spostrzegamy 
biurokratyzmu przed samym na­
szym nosem.

Z  miejsca dano mu odprawę: —  
Opowiedzcie lepiej, jak wy, kie­
rowniku podpisaliście, nie czyta­
jąc, pisemko do własnej matki!

Budarin zaczerwienił się, spuś­
cił oczy i szepnął zmieszany: — 
Dokierowałem się!... Będzie to dla 
mnie nauczką na całe życie! T e ­
raz będę z dziesięć razy odczyty­
wał każdy papierek, zanim go 
podpiszę.

— Czytajcie raz, ale nie jak go- 
golowski Pietrek, lecz z sensem,
—  powiedział przewodniczący ze­
brania.

... Brusków pracuje teraz w  
miejskim  urzędzie pocztowym, też 
w  oddziale listów, ale... poleconych
i pośpiesznych. Tu jego szybkość i 
zdecydowanie okazały się całkiem 
na miejscu. W ielu mieszkańców 
miasta specjalnie wstępuje n3 
pocztę tylko po to, żeby się podzi- 
wować, jak zręcznie i precyzyjnie
—  raz — raz! —  wystukuje on 
stemplem pocztowym, przyjm u­
jąc korespondencję od obywateli. 
Przed jego okienkiem kolejk i nig­
dy nie ma.

Tłumaczył N. Ł.

Dlaczego wytatuowałeś ją na sercu?.. 
Bo ona jest delegatką ńa Zlot....

Przed zlotem ry*. Esy

—  Dlaczego on chodzi taki dumny?
—  Pow iezie przecież młodzież na Zlot...

Droga na Zlot.


